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GEN: KONDYLIS, 
obecny dyktator Grecii, ka» 
zał rozstrzelać dwuch ge= 
nerałów, którzy dowodzili 
armją Venizelosa 


WEAMANIE DO SKLADU MANUFAKTURY w SRODNIESCIU 


Dramatyczna malka ze złoczyńcami na ul. Siotrkomwskicj.— 
Jeden z nłamymaczy został schwytany 


Łódź, 28 kwietnia. 

(gr) W domu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 80, w lewej ofocynie na pierwszem 
piętrze mieści się skład manufaktury fir 
my M. Sackhaj. Właściciel firmy wyje- 
chał onegdaj do Warszawy, w składzie 
zaś pozostał jego syn. 

N dniń wczorajszym, gdy około go- 
dziny 4-ej po poł. lokator tego domu, 
Aleksander Pachucki, zamieszkały w tej 
samej klatce schodowej na 2-iem piętrze 
wychodził do miasta, zauważył, że kłód 
ka , znajdująca się na drzwiach składu 
była odcięta i drzwi kompletnie wyła- 
mane. Już na pierwszy rzut oka było 
widocznem, że w lokalu Sackhajmaą gra 
sowali włamywacze. P.Pachnucki zszedł 
na' podwórze, gdzie:ujrzał dwuch męż- 
czyzn o bardzo podejrzanym wyglądzie. 
W chwili, gdy-P. podszedł do nich; jeden 
z nieznajomych zapytał go gdzie za- 
mieszkuje dozorca domu. Był to jedynie 
wybieg ze strony nieznajomych, gdyż 
miast do mieszkania dozorcy skierowali 
się w stronę ulicy i już w bramie poczęli 
uciekać. P. Pachucki, nie namyślając się 
długo, puścił się za nimi w pogoń. Przed 
bramą wywiązała się bójka, gdyż podej 
rzani osobnicy poczęli szamotać się 
z przechodniami, którzy pospieszyli p. 
Pachuckiemu z pomocą. 

Włamywacze przebiegli na drugą 
stronę ulicy. Tłumy ludzi przyglądały się 
dramatycznej walce. Wreszcie jeden 
z osobników wyrwał się z rąk ścigają- 
cych i nim zdołano go unieszkodliwić, 
zniknął w bramie domu przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 79. 


Ucieczka była ułatwiona. Druga bo- „b 


wiem brama tego domu wychodzi na uli 
cę Kościuszki. í 
Ztoczyńcę doprowadzono do komi- 


Gehenna imigranta, człowieka, który 


po: latach pracy u obcych, na drugiej 
półkuli, szukał chleba i pracy w kraju, 
u swoich — jest tematem powieści 


„NE 


O SIO TIARZĄCH 


Całość powieści, osnutej na tle nie- 
zwykłych przygód kobiety-szpiega, 
nowele konkursowe, rady pani Ivy, 
rozrywki — to najnowszy, 98-my nu- 
mer tygodnika beletrystycznego 


„LO Tydzień Powieść” 


Do nabycia wszędzie, 


sarjatu. Okazał się nim znany, sześcio- 
krotnie karany przez sądy za kradzież 


kieszonkową, szopenfeldziarstwo i wła- 


mania — Luzer Rzeszewski, zam. przy 
ul. Brzezińskiej 32, Warto jeszcze zazna 
czyć, że ujęty włamywacz był 15 razy 
daktyloskopowany przez policię śledczą 


włamywacze, mimo 
kłódki i roz= 


pod obserwacją i 
białego dnia, przepiłowali 


cięli skoble w chwili, gdy syn właści-|szukując znane policji 


W ciągu dnia wczorajszego wydział 
śledczy pracował niezmordowanie, prze 
meliny złodziej- 


ciela firmy znajdował się w domu na|skie w dzielnicy bałuckiej i staromiej= 


obiedzie. Na moment ten czekali prawdo 
podobnie przeż szereg godzin. i 
Łupem złoczyńców padła 


przy ul. Piotrkowskięj 80 znajdował się! trów, wartości 300 złotych. 


UNNAD a 


Kfo zamordował hyłego agenia G. P. U. 


Aleksander Dancenko przed rokiem uciekł z Sowietów i jeździł po całej 


Europie pod przyhranem nazwiskiem. —Wykr 


Bukareszt, 25 kwietnia. 

W. pobliżu miejscowości Biele (Besa- 

rabja) znaleziono na szosie zwłoki za- 
mordowanego mężczyzny. 


Wdrożone natychmiast przez władze 
rumuńskie dochodzenia przyniosły nieo- 
czekiwany i wręcz sensacyjny materjał. 


Ustalono mianowicie. że zamordowa- 
nym jest Aleksander Dancenko, były 
agent sowieckiego G. P. U., który przed 
rokiem opuścił służbę i od tei pory, opti- 
ściwszy potajemnie granice ZSSR, ukry- 
wał się w rozmaitych krajach Europy. 


Dancenko zmuszony był do opusz- 
czenia zajmowanego w GPU stanowiska, 
ponieważ naraził się swemu zwierzchni- 


kowi, który zagroził mu, że pójdzie pod |n 


W obawie przed zrealizowaniem tej 
groźby, Dancenko, który z racii pełnio- 
nych przez siebie funkcyj, znał wiele po- 


w całych Sowietach drganizacj, opuścił 
w pośpiechu kraj. 

Od tej pory rozpoczęła sie tułaczka 
byłego funkcjonarjusza GPU pò wszyst- 
kich stolicach europejskich. 

Mimo, że Dancenko skrzętnie się u- 
krywał i występował ciągle pod innem 
nazwiskiem, otrzymywał niejednokrot- 
nie listy, zapowiadające jego rychłą 
śmierć, o ile nie zgłosi się dobrowolnie 
spowrotem do Moskwy. 

Dancenko wiedział, że nie może spo- 
dziewać się niczego dobrego wrazie po- 
wrotu swego do Sowietów i dlatego nie 
kwapił się bynajmniej z opuszczeniem 
Rumunii, w której zdawało mu się, że 
może być do pewnego stopnia bezpiecz- 


y. 
Naiprawdopodobniej dosięgła go jed- 

nak dłoń agentów sowieckich i został on 

wreszcie unieszkodliwiony. 

Rumuńskie władze śledcze wdrożyły 


ważnych tajemnic tej szerzącej postrach i dochodzenie w celu ustalenia, 


Dwa śmiertelne przejechania 


ma przejazdach kolejowych 


Łódź, 28 kwietnia. 
(gr) Urząd śledczy w Łodzi powia- 
domiony został o dwuch śmiertelnych 
przejechaniach na przejazdach kolejo- 
wych. | 
Pierwszy wypadek wydarzył się 
na linii Sieradz — Zduńska - Wola, 
gdzie przejeżdżał wozem 72-letni rol- 
nik, Jan Rychlik, zamieszkały we wsi 
Czechy. Pociąg przejechał na Śmierć 
Rychlika i dwa konie. 
Jak ustaliło dochodzenie policyjne 


przejechanie nastąpiło z winy tragicz- 
nie zmarłego wieśn'aka. 

Drugi wypadek mial miejsce na szła- 
ku kolejowym Radomsko — Piotrków. 
Pod pociąg dostał się tuż za wsią Bo- 
gwizdowo — Stanisław Kozłowski, 22- 
letni wędrowny blacharz, stały miesz- 
kaniec Warszawy. 

W obydwu wypadkach zwłoki za- 
bezpieczono na miejscu do zelścia - ko- 
misji sądowo - lekarskiej. 


Złodzieje skradli słupy telefoniczne 


Zuchwała kradzież na szkodę dyrekcji poczty 


Sosnowiec, 28 kwietnia. 

W dniu wczorajszym na trasie mię- 
dzy Chebziem a Świętochłowicami obok 
szybu „Marcina“ nieznani Sprawcy 
skradli 11 słupów telefonicznych. 

Złodzieje przepiłowalit spody słupów, 


poczem wywieźli je furmankami, 

Dyrekcja poczt i telegrafów została 
wskutek tego poszkodowana na znaczną 
sumę. Również ruch telefoniczny na tej 
linji uległ przerwie. 


jedynie mywaczy i w 
Ponadto dowiadujemy się, że dom| jedna sztuka towaru, zawierająca 39 me niewątpliwie 


skiej. 
Policja jest już na tropie bandy wła- 
najbliższych godzinach 
zostanie ona unieszkodli- 

wiona 


cje ponurej zbrodni w Rumunji 


czy pizypuszczenia o tem, jakoby mord 
miał tło polityczne, odpowiadają prawa 
dzie. 


Wiec lokatorów 
odbędzie się dziś w Filharmonj 


Łódź, 28 kwietnia. 

(k) Dziś, o godz. 10-ej rano odbędzie 
się w sali Filharmonii wielki wiec loka- 
torów, na którym omówiony będzie ca- 
ły szereg niezmiernie aktualnych spraw 
dotyczących bolączek tysiącznych rzesz 
lokatorskich. 

W pierwszym rzędzie omówiona zo 
stanie sprawa dalszej akcji o obniżenie 
komornego, o wstrzymanie eksmisji w 
dobie nasilenia kryzysu oraz kwestie, 
wynikające z przepisów kodeksu zobo- 
wiązań, dotyczące obowiązków  loka- 
torów. 

Pozatem na porządku dzieńhnym znaj 
dzie się sprawa stosunku większości en- 
deckiej Rady Miejskiej . do spraw loka= 
torskich. 


Pomoc dla rebotnic 


które chcą wyjechać do obozów 
wypoczynkowych 


Łódź 28 kwietnia, 

(k) W związku z podjętą akcją orga- 
nizowania obozów wypoczynkowych. 
dla robotnic, wczoraj do okręgowej in- 
spekcji pracy w Łodzi nadszedł okólnik 
z ministerstwa opieki społecznej, w któ 
rym ministerstwo poleca p.p. inspekto- 
rom pracy, aby okazywali jaknajdalej 
idącą pomoc kandydatkom do obozów, 
przedewszystkiem przez uzyskiwanie 
dla nich urlopów w odpowiednich ter- 
minach. 

Obozy wypoczynkowe i wychowa- 
nia fizycznego dla robotnic zostaną zor 
ganizowane w roku bieżącym przez 
Państwowy Urząd Wychowania Fizycz 
nego w Rozewiu, przez przysposobienie 
wojskowe kobiet do obrony kraju — 
w Lidzbarku i Skolem oraz przez zwią- 
zek strzelecki w Zakrzewie. 
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TMSRESY 


maskuje przestępców 


Wzmożone ciśnienie krwi, skrzętnie ńotowane przez „poligraf“ zdradza najbardziej 
wyrafinowanych kłamców.—,Mechaniczny detektyw“ skompromitował 
dyrektorów i personel 45 banków w Chicago 


„Robot“ na usługach sądownictwa amerykańskiego 


(z) Amerykańskie władze śledcze od- 
dawna już zdają sobie sprawę, że wymu 
sżanie zeznań metodą „trzeciego stopnia! 
jest bronią obosieczną. Przestępca pr 
znaje się do winy, aby uniknąć bólu, al- 


tałszywe tory. 


„Mózg zamiast siły” stało się hasłem 
wszystkich władz policyjnych i instancyj 
sądowych USA. Zeznania, jakich nie mo 
żna było wydobyć za pomocą tortur 
utrzeciego stopnia , staną się zdobyczą 


mechanicznego aparatu, znańego już w 


Ameryce pod nazwą poligrafu Keelera, 


Sposób ten nie jest zresztą howy. — 
W dawnych Chinach istniał „niezawod- 
ny* sposób demaskowania żatwardziałe 
g6 kłamcy. Oskarżonemu dawano do 
ust ryż, który miał pogryźć i wypluć. — 
O ile ryż okazał się suchy, wina oskarżo 
nego uważana była za udowodnioną. — 
Uznawano bowiem za pewnik, że strach 
przed zdemaskowaniem, zamyka dostęp 
śliny do ust. E 

Nowy aparat, wynależiony przez kie 
rownika laboratorium, demaskującego 


przestępstwa, przy uniwersytecie w Chi iktóra przy każdem zdradzieckiem pyła- niewierzenia 5000 dolarów. 


cago, opiera się właściwie na tychże 
ptymitywnych zasadach, Poligraf wyglą 
da zupełnie nieskomplikowanie. Ma on 
trzy różnej szerokości rury gumowe, z 
których dwie cieńsze prowadzą do ta- 
jemniczego rezerwuaru, malując na wol- 


bo też pragnąc skierować śledztwo na 


kach jakieś tajemnicze hieroglify. Jedną 


i pełności wystarcza do. 
z rur, badającą prawidłowość oddechu, 
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WOLNA TRYBUNA 


„TAKA — JAKAŚ“ Z RUDY PABJANICKIEJ 
ma list w redacji „IL. Expressu", który zostanłe 
przesłany po nadesłańiu swego adresu: hib 
znaczka nA odpowiedź. List może Pani również 
odebrać osobiście w redakcji w Łodzi w godzi- 
nach blarowych + 

1007 W BIELSKU. Dział, o który Pani pyta 
jest zajęty tak, że w tel sprawie nic się nie da 
zrobić. Szkoda, że äle wzięła Pani udziała W 


kónkitrsle nowel w naszym tygodniku „Co Ty- 
dzień Powieść“, który słę ukazuje, jak sama 


ciążenia prže- coprawda skończył śię w dniu 1 stycznia, ale 
słuchiwanego, a w każdym rażie stanowi (Teżeli prace Pani będą odznaczać się dużemi 


no rozwijających się papierowych RAI: podczas badania materjal w ZU-'qazyą Wskazuje — raz tygodniowo, Kónkirs 


zakłada się oskarżonemu na klatkę pier 
siową, drugą rurę; mierzącą dokładnie 
ciśnienie krwi, owija mu się dokoła przed 
ramienia, Wreszcie trzecią, notującą rē- 
fleksy mięśni, zawiązuje się na udzie. 
Kilka ogólnikowych, nic nie znaczą- 
cych pytań ustala stan badanego, Za po i 
mocą pytania w rodzaju: „czy jadł pan | wielu studentów. Badania wykazały w 
dzisiaj śniadanie?”, na które oskarżony |85 wypadkach na 100, że można pole- 


E dowodów jego winy: 
odpowiada „tak lub „nie™ aparat tl na wynikach notowań tego aparatu. 
| 
| 


Profesor Keller zbadał za pomocą 
swego aparatu około 3050 osób, bskarżo 
nych o drobne kradzieże aż do zabójstwa 
i morderstwa rabunkowego włącznie — 
Poligraf zastosowano również wobec 


struje wszelkie właściwości badanego, Dużem powodzeniem cieszy się tén 
jak wzmożone ciśnienie krwi, nieregular | demaskujący kłamstwo a: w ban: 
ñy puls i t: p, wywołane obawą, gnie- | kach, w których wypadki defraudowania 
wem lub innemi objawami, równocześnie | większych lub mniejszych sum są nieu- 
„pacjent” przyzwyczaja się do działania | niknione, W samem tylko Chitago, 45 
aparatu. Notatki, dotyczące jego stanu |banków z pówodżeńiem przeprowadziło 
normalnego, są następnie porównywane | badania za pomocą poligrafu, Wielką nie 


z reakcjami, wywółanemi przesłucha- | spodzianką był wynik badań personelu 
niem. — pewnej instytucji, poczynając od portje- 
Hieroglify, wypisywańe prżez poli- |rów, a kończąc na dyfektorach, który 


wykazał, że jedna czwarta część perso- 
nelu ma na sumieniu większe lub maiej- 
sze uchybienia, 

Inny bank poszukiwał sprawcy sprze* 
Ze zbada- 
niu skacze wgórę. W wielu wypadkach, inych 65-ciu urzędników, aż dwunastu 
udało się doprowadzić badanego do przy , przyznało się do winy nietylko w datym 
znania się do winy, gdy proszono go o,lecz i w innych wypadkach, o których 
wyjaśnienie powodu wibracji krwi przy | kierownictwo banku nie miało naimniej- 
niektórych, zadawanych mu pytaniach. ; szego pojęcia. 

Nawet gdy nie następuje załamanie, ze- 


graf, zdradzają przestępcę nawet wów- 
czas, gdy ukrywa on wszystkie zewnętrz 
ne ślady swej winy. Nie może on jednak 
opanować wzmożonego ciśnienia krwi, | 


Martyrologla rozbitków na bezludnej wyspie 


40 dni bez wody i pożywienia, w obliczu czyhających na żer 


Frekinów.—3 nieszczęśliwy 
= przeżęć rezygnająt ż pomocy, rzuciło się 
który jTrzech spośród 
przejeżdżał obok niewielkiej wysepki na |znieść tego nieustannego 


Kapitan statku angielskiego, 


morzu chińskiem, zauważył — ku swe- 


mu zdumieniu — w pewnym momencie, 
jacyś | 


że na skałach nadbrzeżnych e 
ogromnie wycieńczeni ludzie. 


ysłana 
niezwłocznie łódź przywiozła 


eżterech rozbitków, dających bardżo sła |do dalszej uczty. 


be znaki życia; 

Jak się okazało, byli to rybacy ja: 
ońscy, którzy przetrwali na małej ska- 
istej wysepce 40 dni, Łódź ich rozbiła 
się na rafach, i podczas katastrofy zgi- 
nęło 3-ch ludzi; pozostali zdołali się do- 
stać na skalisty cypel, gdzie przetrwali 
w śmiertelnej trwodze przed rekinami, 
przez długie dni. i 

Wystawieni na straszliwy żar słonecz 
ny i pozbawieni słodkiej wody, przecho= 
dzili nieludzkie katusze. Spoczątku mie: 
l jeszcze trochę wody deszczowej, żebra 
nej w zagłębieniach skalnych. Ta rychło 
się jódnak wyczerpała, i straszliwe pra* 
gnienie sprawiało im niewysłowione mg- 
ki, — Nadomiar złego, wielkie rekiny, 
które üwijały się tutaj, wyczuwszy żer, 
usadowiły się tuż przy skałach, spóglą- 
dając na biedaków łakomym wzrokiem. 


h rybaków pod wpływem strasznych 
4 p otchłań morską” 


nie mogąc Biedacy byli już bliscy obłędu, gdy 
naprężenia i na widnokręgu ukazał się zbawczy okręt 
zrezygnowawszy z jakiejkolwiek pomo! Szalona radość pozbawiła ich jednak sił 
cy, postanowiło skończyć z życiem i i zdawsży Się na łaskę losu, czekali że 
skoczyło do wody. | drżeniem serca ocalenia. 
Zostali oni momentalnie pożatci | Obecnie, aczkolwiek minęło już pa- 
przez dzikie bestje, które szykowały się rę dni od koszmarnych chwil, spędzo- 
i jnych w sąsiedztwie rekinów, bez odro- 
Nietrudno sobie wyobrazić, co przej biny wody, biedacy trwają wciąż jesz- 
żyli rozbitkowie, zlizujący wodę z ka- cze w dziwnej trwodze i nie wrócili je: 
mieni, którą kapryśna fala od czasu doó'szcze do przytomności. 
czasu zapędzała hen na brzeg. Żywili się Przeżycia na bezludnej 
przeważnie rybami, które bardzo łatwo działały tak bardzo na rozbi 
chwytali i jedli w surowym stanie, oczy- | stali ońi szoku nerwowego, 
ściwszy tylko z łusek. 


Prezydentowa Roosevelt w roli szoferki... 


„Pierwsza lady* U.S.A. wrogiem modnych kapeluszy damskich 


(z) „Pierwsza lady“ Stanów Zjedno= | wet podczas szybkiej jazdy samóchodo= 
czonych, żona prezydenta Anna Eleono- | wel.., 
ra Roosevelt wyraziła niedawno życze- Pani Roosevelt nie jest zachwycona 
nie nabycia nowego kapelusza. Stawia |modą noszenia płaskich kapelusików na 
ona jednak przytem warunek, który nie- | czubku głowy i opowiada, że przed paru 
zbyt odpowiada  dyktatorom tmody;dniami, gdy miała szybko dostarczyć 
spółczesnej. Nowy kapelusz winien mia-|męża na jakąś konferencję, przez całą 
nowicie mocno siedzieć na głowie — na«|drogę przechodziła prawdziwe męki 


rybaków, 


sepce po- 
ów, że do 


OOODODODODOOGODOOOCOCDODOCOOOOOODOCOCOOOCODODOCOGOGODLOE XXXK0G | Tantala. Musiała bowiem jedną ręką 


Deszcze, Śniegi i burze na zamówienie... 


$emsacyfnu proiefkt inżyniera francuskiego 


(z) — Inżynier francuski, Bernard 
Dubois, przedłożył akademii nauk Kolo- 
ńialń ych projekt gigańtycznej rury © Wy- 
śsokości 600 metrów, która miałaby po- 


wstać na terytorium wystawy w 1937 


róku. Rura ta ma na celu regulowanie 
pogody ofaz opadów atmosteryczitych. 

Pomysł inż. Dubois polega na nastę- 
piiiących przesłankach: Jeżeli skónstruo 
wać rurę o wskazanych rozmiarach i 
ótwórzyć ją równocześnie ż obydwii 
stróń, wytwórzy się nietstaiący ruch po- 
kładów ciepłego powietrza, który zamiie- 
ni się w gwłatowny otkan, potywający 
do góry powietrze, kitrz itd. 

Jak wiadótnó, orkany wywołują two- 
rzenie się chmur, deszcz I burze. Taki 
Sam efekt wywoła działanie rury: otwar 
cie jei zgóry spowoduje deszcź i ochło= 
dzenie atmosiery. 


trzymać kierownicę, a driigą przytrzy= 
mywać kapelusz, któremu wiatr lada 
chwila groził porwaniem. Kierowanie 
autem nie mogło się w tych warunkach 
odbywać idealnie. 


Rura będzie w l=szym rzędzie atrak-| Jak wiadomo, prezydent Roosevelt 
cią dla zwiedzających wystawę: sztucz! Ma sparaliżowaną częściowo nogę, wskii 
ny deszcz, wywoływańy na życzenie|teK czego nie może Sam kierować sas 
stanowić będzie ciekawe ziawisko. mochodem. Z tego względu p. prezyden- 

Wynalazca nosi się jednak z zamia-|t0WA często spełnia przy niti rolę $zo- 
rem szerszego zastosowańia swych rur, | TA: h 
a mianowicie dla regulowania pogody na|  Szoferka jie jest zresztą jedynem 
terytorium całej Francji. Niezaleźnie od|Zajęciem energicznej „pierwszej lady", 
tego rury te, ustawione wzdłuż granicy |która daje wszystkimi przykład udziału 
i dokoła najważniejszych ośrodków, sta-į w czynnem życiu. Gospodyni Białego 
nowić mogą skuteczną obronę przeciw-| Domu występuje stale przed mikrofonem 
ko atakom samolotów nieprzyjacielskich | radiowym. W zeszłym tygodniu p. Roo- 
gdyż zdolne będą do wytwarzania hura. |Stvelt obrała za temat Swego wykładu 
ganów, bardziej skutecznych aniżeli| „Dzień w Białym Domu", 
wszelki ogień artyleryjski. Wystąpienia prezydentowej nie są 
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cenną wskazówkę do poszukiwania dal- | walorami to mozą być umieszczone. W każdym 


razie zechce Panl przesłać kilka lepszych 
swych nowelek redaktorowi tygodnika „Co Ty- 
dzień Powleść“ na adres redakcji „I. Expressu" 
„ADOLEK* X „Y“ W ŁODZI- Zdarza się, 
że można jednocześnie bardzo lubieć dwie oso- 
by | trudno jest zdecydować się w takich wy 
padkach na wybór. Sądzę, że znajoma Pana sá 
ma jest z tego powódu w rozterce, ale tylko 
ońa sama może decydować kożo ma wybrać I 
iā kogo wskazuje Jej serce, gdyż nikt inny Me 
jest w stanie zbadać cudżych uczuć i myśli, 
Znajoma Pana lubr Go tak samo, jak poprze- 
dnio, ale widocznie doszła do wniosku, żé tam 
te jest jej jednak płfższy i miiszy. Nie twłer- 
dzę, że to jest już ostateczna decyzja Jego zna 
jomiej, gdyż po pewnym czasie może stwierdzić, 
że wybór jej Był niewłaściwy I ponownie zwró 
ci się do Pana, W takich wypadkach najlepiej 
jest czekać na to; co czas przyniesie, łak to 
zreszłą bardzo słusznie zndecydowała Paia 
żiajóńiń, Pan może tyfko raz jeszcze zwrócić 
się do nie] z prośbą, ażeby się dokładńie za: 
stanowiła czy wybór, który tczyniła wypływa 
z jej najgłębszego prźekónania czy, też podyk* 
łowany był jakim$ zewnętrznym wrażeniem, 
chwilą, czy też może specjalnie czułym listem 
tamtego lej żnajomego. Nłech Pan jej żapropó: 
mije, ażeby przez pewien czas file widywała 
ślę z żadnym z Was I w ten sposób przekonała 
ślę do koko bardziej tęskiii i kto jest jej droż: 
szy, i 
Tylkó w łeń bowiem sposób może Pan rea- 
gować na postępowanie Jego znałómej. W inny 
sposób nie wolne Panu wpływać na jel wybór 
i decyzję. Sprawa wyboru przyszłego towa- 
rzysza życią jest bardzo poważna i nie może 
być czyniona pochopnie i bez namysłu. Leplej 
się dłużej zastanawiać niż przez całe życie cler 
pleg z tem przekonaniem, że się popełniło 
omytkę: i 
„STĘSKNIONY ZA SZCZĘŚCIEM” A. G. W 
ŁODZI. Nie jest Pan przecież małem dzieckiem, 
któremu trzeba pomóc w życiu I kierować lego 
każdym krokiem. Człowiek, który chce się że: 
nić, tak, jak Pan i liczy już 26 lat życia, powi- 
len być bardziej zaradny I umieć sobie same* 
mu znależć odpowiednią towarzyszkę życia, 4 
nie zwracać się do nikogo z prośbą o pómióc w 
tym względzie. Rozumiem jeszcze kobiety, któ: 
re proszą o tego rodzału pośrednictwo, Fortny 
towarzyskie, może nieco przestarzałe, ale do 
dziś dnia obowiązujące, nakazują kobiecie za: 
chować stanowisko bletne | czekać aż męż 
czyzna zwróci na nią uwagę I zechce zapropo: 
nować małżeństwo, To też rola kobiety jest 
ńlekledy bardzo trudna, szcżególiie w wypad: 
kach, w których określony mężczyzńa podoba 
się danej kobłócie, šami wcale się tego tie do- 
myślając. Kobleta musi wówczas przywołać na 
pofitóc cały swój zasób koklełerji, sprytu kö- 
błecego I dyplomacji, ażeby jej starania uwień: 
czone zostały efektem i ów mężcżyżńa zwrós 
cłł na filą uwagę, To są jednak kłopoty wybiłe 
mile kobiece. Pan zaś jako mężczyzna tie potrze 
bule uciekać się do podstępów, ale móże w każ 
dej chwili podejść do znajomej kobiety, która 
się Panu podoba, może Pan poprosić znałomych 
i kolegów o przedstawienie go tej niewieście, 
fa którą Pan zwrócił uwagę ltd, z zachowa: 
fla wnioskując tastępnie o tem czy jest lej 
ań sympatyczty, czy też nie, To też nle pos 
trzebuje się Pan ubiegąć do pośrednictwa chcąc 
się żenić, alè sańiemu rożejrzeć Się uważnie i 
wybrać taką niewiastę, Która šle będzie Pani 
podobała i mlała odpowiednie załeły na dobrą 
żófńę | miłą towarzyszkę życia. Mam wrażenie, 
ż6 kobieta nie miałaby wielkiego zalania, ani 
otidarzania specidlnym szacunkiem takiego męż 
czyżny, który w tym wypadku uciekałby się 
do pośrednictwa, a sam nle móg dać sobie rady. 
Jakle bowiem można mieć zaufanie do męż* 
Gżyżny, że potrałl utrżymać żonę, której nie 
potrafi soble nawet sam ztialeźć?.., 
„ZŁOTOWŁOSA LUSIA* W WILNIE. Pó 
stąpiła Pani słusznie, albowiem to më był oda 
powiedni towarzysz dla Pani. Jest to cliłopiee, 


Wysokość rury obejmować będzie bezinteresowne. Za cykl 10-ciu wykła- mo młodego wieku, zepsuty, któremu zdaje 
600 metrów (będzie zatem dwukrotnie dów otrzymuje ona 8000 funtów Szterl.| sle, że żna życie 1 ludzi, a tymczasem operuje 


wyższa, niż wieża Eiitla), średnica — 30| Sumy tei nie obraca jednak na prywatne | utartemi komunałami, przypadkowó 


zasłysza* 


metrów u podstawy 1 100 metrów u gór: cele, lecz przeznacza ją na cele dobro=| nemi W każdym razlo uczyniła Pani bardzo 


nego wyjścia: czynie. 


l 


słusznie i może być z siebie dumna, 


Str. 6 


tói = ziemia obo 
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ą dla żebraków | Włózęgóh 


Brak przymusowego domu pracy spowodował najazd żebraków 
Natrętny sposób wymuszania datków wywołuje protesty przechodniów 


Bódź, 28 kwietnia. 
p Wiosna: jest okresem wzmożonej 
wędrówki żebraków, którzy okresowo 
przybywają do większych miast, doku- 
czając mi natrętną żebra- 


Ostatnio celem wędrówek licznych 
rzesz włóczęgów i żebraków stała się 
dź — jedyne bodaj miasto w Polsce, 
które dotychczas nie wypowiedziało zde 
cydowanej walki zawodowemu żebra- 


Podczas gdy Warszawa, dzięki syste 
mowi doraźnych kar i zamykania włó- 
częgów w domach przymusowej pracy, 
wypleniła u siebie żebractwo zawodo- 
we, Łódź z powodu braku odpowied- 
nich funduszów nie może zdobyć się na 
utworzenie domu pracy przymusowej dla 
żebraków. : 

Żebracy zawodowi lękają się bowiem 

panicznie zarówno pracy, jak i ograni- 
czenia swobody ruchów i omijają miasta 
tego rodzaju, które zaprowadziły u sie- 
bie ostry rygor i surowo zwalczają uli- 
cznych natrętów. 
Z tego też powodu Łódź, miasto dru 
an pod względem wielkości w Polsce, 
| est obecnie nawiedzone inwazją żebra- 
ków, którzy ściągają tutaj z najdalszych 
okolic. 

Szczególnie dokuczliwe są dla ło- 
dzian i właścicieli sklepów słynne piat- 
ki — dzień rozdawania datków w skle- 
jpach i przedsiębiorstwach handlowych. 

atrętni żebracy od wczesnego ranka 
dobijają się do drzwi rozmaitych przed- 
siębiorstw, wypłaszając nielicznych ku- 
pujących swym odrażającym wyglądem. 
Piątkowe. wędrówki rozpoczynają się 


(wczesnym rankiem i kończą późnym wie | 


czorerń, przyczem niesposób jest wymó 
wić się od datku i pozbyć żebraka. Na- 
tręt bowiem tak długo stoi we drzwiach 
sklepu tamując ruch w sklepie i dostęp 
interesantów, dopóki nie otrzyma hara- 
ką A 

esane nar e s eaaa i aia na a Er] 


Życie Pabianic 
¿ycie Pabianic 
ROBOTY PUBLICZNE 

Za pośrednictwem Funduszu Pracy 
Polski Bank Komunalny w Warszawie 
Zz sum, przeznaczonych na rozbudowę 
miast udzielił Pabjanicom długotermino- 
wej pożyczki dwuprocentowej w wyso 
kości zł. 15.000 na rok bieżący. 

Suma ta całkowicie została przezna- 
czona na przeprowadzenie pomiarów 
| wytycznych wszystkich nieruchomości 
w mieście, częściowo zaś na wytrasowa 
nie ulic komunikacyjnych, przechodzą- 
cych przez miasto oraz placów użytecz 
| ności publicznej, zgodnie z ogólnym pla- 
nem zabudowy. 

Wytrasowane zostaną: autostrada 
Łódź — Katowice przez Młodzieniaszek 
oraz autostrada Warszawa — Poznań 
„przez pastwiska „Rolnika”, Bugaj i Jutrz 
kowice poza cmentarzem grzebalnym. 

Przy robotach znajdzie zatrudnieni 
około 50 ludzi. ; 

DZIECKO POD AUTOBUSEM 

siedmioletnia Wójcik Janina, prze- 
chodząc ul. Łaską, wpadła pod przejeż- 
dżający autobus. ; 

Szofer zatrymał auto, nałożył opa- 
trunek dziecku lekko poturbowanemu 
odjechał w stronę Łasku. 
| Numeru autobusu nie można było 


| tstalić. 

ZACIĘTA KŁÓTNIA 
Urbach Frandla, Konstantynowska 12, 
jwszczęła na ulicy kłótnię ze Szlezinger 


Dora, zam. przy ul. Warszawszkiej 34.|- 


Głośna i szybka wymiana wyzwisk, 
które jak lawina spadały na głowy kłó- 
cących się, były przyczyną dużego zbie 
gowiska, które nawet zatamowało ruch 
iliczny. - 

Zakończenie zwykłe: posterunkowy 
| protokół. d? 

REPERTUAR KIN 

Oświatowe: — Wyspa skarbów. 

Luna: — Miljony na ulicy. 

Nowości: — Fraskito. 


Taki dzień nieocekiwanego podatku 
kosztuje w sumie niektóre przedsiębior- 
stwa do 20 i więcej złotych miesięcznie. 
Niektórzy właściciele sklepów  zaopa- 
trzyli się w specjalne bony sprzedawane 
przez towarzystwa dobroczynne za któ 
re żebrak może otrzymać 


wiają przyjmowania bonów domagając 


żywność i| 


branina niekiedy odbywa się, dla zama- | narazie zarządzenie usuwania żebraków 
skowania przed okiem władz, pod pozo z ulic o dużem nasileniu ruchu i ze śród 
rem sprzedaży starych czasopism, kwia-  mieścia. Zakazy te jednak 
tów czy zapałek. ' zwalczyć właściwej plagi żebractwa w 

Obecnie władze administracyjne za-, Łodzi, które ostatnio przybrało wprost 
stanawiają się nad sposobami walki z zatrważające rozmiary, albowiem żebra 
żebractwem w Łodzi. Wydane zarządzo cy przestali się już trudnić tym procede 
ale łączą się w małe 


z granic miasta nie dały pozytywnego. grupki po kilka osób i tak długo napa» 


nie mogą 


rak 


skromną pomoc. Żebracy jednak wiel. usuwania żebraków zamiejscowych rem pojedyńczo, 


rezultatu, albowiem żebrak odstawiony 
poza rogatki, wraca następnego dnia, 
czas gdy w sklepie znajdują się liczni in- |nic sobie nie robiąc z żadnych ograni- 
teresanci, Pozatem natrętna żebranina | czeń. Zamykanie w więzieniach, w try- 
na ulicach miasta i zaczepianie przechod ‚bie administracyjnym jest również utru- 
niów w sposób napastliwy stało się obe (agma spowodu braku miejsca i skom- 


enie stałym obrazkiem ulic łódzkich. Że- | plikowanej procedury, Władze wydały 


się datków pieniężnych, uciekając się 
nawet do głośnych awantur i to wów- 


'stują przechodnia dopóki ten nie sięg- 


nie po datek, Wówczas ponownie powe . 


stają targi o wysokość datku i sposób 
jego podziału. 

Utworzenie przymusowego domti 
pracy w Łodzi jest zatem sprawą pilńą. 
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niosie zaPoż. Inwestycyjna 


Gorące przyjęcie wśród rzemieślników łódzkich.—Liczn:) zebra- 
nia i uchwały.—Wartość Poż. Inwestycyjnej dla rzemiosła. — 
Łódzka izba Rzemieślnicza subskrybowała 10.000 zł. 


Wywiad z prezesem Izby Rzemieślniczej 


W miarę upływu terminu subskryp-, miosła. Rzemieślnicy zawsze odznaczali 
cyinego Poż. Inwestycyjnej zwiększa się, się wysoko rozwiniętem poczuciem oby- 
zainteresowanie szerokich kół społe-| watelskiem, nigdy też nie zaniechali u- 
czeństwa tą nową możliwościa lokaty! działu w akcji ogólnopaństwowej, nie 
kapitałów i celami przeprowadzanej 0-1 zaniechają go też i obecnie. Podejmą 
peracji kredytowej. Akcia subskrypcyj-| go tem chętniej, iż widzą w Poż. Inwe- 
na nabiera coraz większego aa rzad. połączenie dwuch celów pierw- 
zwłaszcza, że zabrały teraz głos orga-| szorzędnego znaczenia: gospodarczego 
nizacje gospodarcze i społeczne, które | przez podięcie tak potrzebnych robót in- 
w zroztmieńiwgospodatczej roli Pożycz- | westycyjnych i socjalnego — przez do- 
ki RAZA AC i gotowością do | starczenie pracy bezrobotnym. W wy- 

ji fej przystąpifłyć n" 551a] Dos57 | pétnieniu tych dwuch zadań widzimy 
Żywo prowadzona jest ona zwłaszcza | interes państwa i interes własny, bo dać 
wśród rzemiosła, z tego też względu| pracę bezrobotnemu — to przysporzyć 
zwróciliśmy się dc prezesa Łódzkiei| klijenta warsztatom rzemieślniczym, pod 
Izby Rzemieślniczej, p. St. Kopczyńskie- | jąć działalność inwestycyjną — to roz- 
go, z prośbą o wypowiedzenie się na te-| szerzyć możliwości zarobkowania tych 
mat Poż: Inwestycyinej pod kątem wi-| warsztatów. 7 
dzenia interesów rzemieślniczych i po- Rzemieślnik dobrze rozumie koniecz- 
glądów na nią ogółu rzemieślniczego. ność i doniosłość inwestycyj, które jed- 

— Pomimo niewątpliwie trudnych wa-| nocześnie stwarzają dobra narodowe i 
runków, w jakich znajduje się obecnie | dają prace wielkim rzeszom bezrobot- 
nasze rzemiosło — mówi p .prezes Kop- i nych, a tem samem ożywiają też gałęzie 
czyński — przyjęło ono nową pożyczkę | pracy rzemieślniczej; rozumie, że na te 
z największem uznaniem i dołoży mak-! cele przeznaczona pożyczka staje się 
simum starań, aby przyczynić się do jeji wkładem, który dobrze się opłaci. Ten 
pełnego powodzenia. 100-procentowo produktywny charakter 
e takie zajmiemy stanowisko, nie | pożyczki najbardziej przemówił do prze- 
było niespodzianką dla tych, którzy zna- | konania rzemiosła.i zapewnił jego popar- 
ią społeczne i gospodarcze poglądy rze-| cie. 


Likwidacia zatargu u Rubina 


Czy żądania robotników zostaną uwzględnione? 


Łódź, 28 kwietnia wypłacić im różnice do stawek już od 
(k) — Jak już donosiliśmy, w iabry- | dnia jutrzejszego. 
ce Rubina przy ul, Wólczańskiej 50 do- W związku z likwidacją zatargu w 
szło do ostrego zatarzu naskutek zmia-| tkalni Rubina przy ul. Zawadzkiej Zli- 
ny warunków pracy i robotnicy na znak| kwidowany zostanie również zatarg w 
protestu zastrajkowali, nie opuszczając |tkalni Rubina przy ul. Wólczańskiej, 
jednak murów fabrycznych. gdyż teraz już fabrykant nie będzie 
Już piąty tydzień trwa okupacja, a| miał pretekstu do zmienienia warunków 
zatarg utknął na martwym punkcie.| pracy, szczególnie, że przed kilku dnia- 
Właściciel fabryki, Rubin, tłomaczył się| mi oświadczył delegatom związkowym, 
tem, że brat jego, posiadający tkalnię|iż zgodzi się uruchomić fabrykę na ta- 
przy ul. Zawadzkiej 16 tak samo zatru- | kich warunkach, co brat. 
dnla robotników na 6 krosnach zamiast Jak się dowiadujemy, jutro do inspek 
ta 4 i nikt tam nie demonstruje. Tym-|cji pracy udaje się delegacja zw. klaso- 
czasem w tkalni Rubina przy ul. Za-| wego, która będzie prosić o zwołanie 
wadzkiej doszło również do strajku na | konferencji z Rubinem, właścicielem 
tem samem tle, wobee czego inspekto-|tkalni przy ul. Wólczańskiej. Konferen- 
rat pracy zwołał na wczoraj konferen- | cja ta odbędzie się w przyszłym tygod- 
cję, celem zlikwidowania zatargu. rot i wówczas rozstrzygną Się losy 40 


Na konferencji tej osiągnięto porozu-| robotników, już od 5 tygodni okupują- 
mienie. Właściciel fabryki zgodził się |cych fabrykę. l 
zatrudniać. robotników na 4 krosnach il | . 


DR. MED. 


buzia Makower 


-HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 í od 6—8 w., niedz, 
i świeta od 9—12-2i. 


forsy niema radości ->° 
OLLA” hiema pewnosci L- 


p. St. Kopczyńskim 


Obecnie łódzkie organizacje rzemieśl- 
nicze prowadzą szeroką akcję propagań= 
dową na rzecz Poż. Inwestycyjnej. We 
wszystkich cechach i związkach rze- 
mieślniczych, tak polskich, jak i żydow- 


skich odbywają się zebrania, na których > 
ogół członków zapoznawany jest z cela- ` 


mi i warunkami pożyczki. Wszędzie też 
zapadają uchwały poparcia jej w grani- 
cach najszerszych naszych. możliwości. 


, Wyrazem naszego ustosunkowania ; ; 
się do Poż. Inwestycyjnej niech będzie: 


również uchwała, powzięta na ostatniem 
zebraniu prezydjum Łódzkiej Izby Rze+ 
mieślniczej subskrybowania Poż. Inwe- 
stycyjnej z własnych funduszów Izby na 
sumę 10 tysięcy złotych. W ten sposób 
naczelna reprezentacja rzemiosła łódz- 
kiego z jednej strony czynnie poparła 
program inwestycyjny rządu, z drugiej 
dała impuls ogółowi rzemieślniczemu do 
bezpośredniego udziału w subskrypcji. 
Wierzę też, że przykład, dany przez Izbę 
i hasła, rzucane przez organizacje rze- 
mieślnicze nie przejdą bez echa i rze- 
mieślnicy łódzcy wezmą udział w akcji 


subskrypcyjnej w granicach — jak po- 


wiedziałem — swych największych mo- 
żliwości. 


Związek Izb Rzemieślniczych uchwa- 
lit normy subskrypcyjne dla warsztatów 
rzemieślniczych. Wynoszą one dla war- 
sztatów VI kategorii przemysłowej — 
300 zł, dla VII — 200 zł. i dla VIII — 
100 zł, przyczem posiadacze warszta= 
tów tej ostatniej kategorii mogą łączyć 
się w kilku dla subskrybowania jednej 
obligacji 100-złotowej. Są to normy 


orjentacyjne, ustalone z uwzględnieniem ' 


bardzo obecnie ograniczonych możliwo- 
ści finansowych zakładów  rzemieślni- 
czych, nie przesądzają jednak dalszego 
udziału w subskrypcyj poszczególnych 
rzemieślników. Ponieważ Poż. Inwesty- 
cyjna budzi również duże zainteresowa= 
nie jako dobra lokata kapitałów, mozę 
przypuszczać, że ci rzemieślnicy, którzy 
posiadają jeszcze pewne zasoby pienięż- 
ne z lepszych czasów, zechcą ję umieścić 
w nowej pożyczce. Trzeba objektyw- 
nie stwierdzić, że warunki jej zachęcają 
do tego. Możność natychmiastowego u- 
płynięcia kapitału, niewilekei ale stałe 
oprocentowanie, powiększone wyższą 
ceną wykupu od ceny emisyjnej, wresze 
cie możność wygrania wysokiej premii 
= czynią tę pożyczkę wyjątkowo atrak- 
cyjną. Pozatem możność składania w 
Pożyczce Inwestycyjnej wadłów i kaue 
cyi przy przetargach publicznych na do- 
stawy rządowe i komunalne oraz moż- 
ność płacenia nią podatków — stanowi 

a rzemiosła jeszcze jeden ważny ar- 
gument, przemawiający za subskrybo= 
waniem 3 proc. CYC Pożyczki In- 
westycyjnej — kończy p. prezes Kop- 
ezyński. 
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Czy można uwieść 37-letnią panienkę? 


Sensacyjny proces trójkąta małżeńskiego w Warszawie 


Warszawa, 27 kwietnia, 
Na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Warszawie znajdzie się w tych dniach' 
jedna z najbardziej sensacyjnych spraw, 
która w kołach prawniczych wywołuje 
Jest to trójkąt 
małżeński w nowej inscenizacji życio- 


wej, 


Rzecz się miała następująco: 
Małżonkowie Sz. od szeregu lat żyli 
ze sobą najprzykładniej w świecie. Om 


jest drobnym urzędnikiem prywatnym, a 
pozatem posiada niewielką schedę, któ- wii 


ra rodzinie pozwala żyć bez troski. Mał 
żeństwo dochowało się dwojga dzieci. 

Prawie codziennem gościem w domu 
państwa Sz. była panna P., przyjaciółka” 
pani domu i jej koleżanka z pensji. Pan-' 
na P., wysoka, szczupła brunetka, udzie' 
lała lekcyj obcych języków. 

*Po lekcjach przychodziła do swych 
przyjaciół, Razem chodzili do kina, cza- 
sdmi wybierali się do teatru i do cukier- 
ni Pozatem panna P, udzielała dzieciom: 
państwa Sz. lekcyj francuskiego, 

Wszystko byłoby bardzo pięknie, 
kiedy pewnego dnia p. 
swej serdecznej przyja 
go zmartwienia. 

“— Słuchaj, Pola — będę miała dzie- 
ckol 

Przyjaciółka zasępiła się narazie, 
potem zaczęła gościa pocieszać, <Nie 
martw się, to przytrafia się niejdnej pan 
mie. Trudno. Trzeba będzie coś radzić". 
A tia Zapóźno... — szepnęła nauczyciel 
ka, 

„ — No dobrze, ale ktoż jest ojcem?... 

— Twój maż. 

Role się zmieniły. Teraz panna P. 
„musiała pocieszać swoją przyjaciółkę, 
której męża uwiodła. 

Po ataku spazmów, żalów, 
czeń — panie dogadały się jakoś. 


z wielkie- 


àt 


>> — Przyszłam kiedyś do was i zasta- 
łam tylko twojego męża. Tyś była u fryz 


Nie miałam siły wyznać ci wtedy całej | wniosek prokuratora i małżeństwo z pan 


prawdy.. Teraz jest inna sprawa — waż- |ną P. unieważnił, Pan Sz. 


ponownie 


niejsza. Chodzi O.. dziecko. Wiesz, co |wstąpił wobec tego w związek małżeń- 
czeka w życiu dziecko nieślubne. Na to|ski ze swą pierwszą żoną. 


nie mogę je skazywać. Trzeba radzić... 
Iw krótkich słowach panna P. za- 

proponowała przyjaciółce następujące 
j z sytuacji: 

Rozwiedź się z mężem. W ten 
sposób umożliwisz mu poślubienie mnie 
i nadanie nazwiska dziecku. Naturalnie, 
zaraz po ślubie ja skolei z nim się roz- 
odę i wróci on do ciebie, 

Pani Sz. po długich perswazjach i na 
leganiach zgodziła się na tę propozycję. 
Również pan Sz. — który całego piwa 
nawarzył — nie śmiał protestować. Uło- 
żono, że we dwa miesiące po ślubie z 
panną P. pan Sz. zażąda rozwodu i wró- 
ci do pierwszej żony. í 

Wkrótce przyszło na świat dziecko. 
Ale oto w dziwny ten trójkąt mał- 


żeński wejrzał urzędujący przy konsys- 


torzu ewangielickim prokurator, który 
ze względu na przepisy kanoniczne pra- 
Iwa kościoła ewangielickiego, które nie 
pozwala wstąpić po raz drugi w związki 


wem lat sześciu -. zwrócił kon- 
systorza z wnioskiem o unieważnienie 
drugiego małżeństwa pana Sz. 

Konsystorz przychylnie 


!alimenty. Zażądała ni mniej 
[tylko 500 złotych miesięcznie, 


załatwił ! 


Teraz jednak wynikły inne kompli- 
kacje. Oto ex-panna P. wystąpiła do Są 
du przeciwko swemu byłemu mężowi o 
ni więcej 


Biedny poligamista, którego chwila 
słabości drogo miała kosztować, zgodził 
się dobrowolnie na płacenie alimentów, 
kwestjonując atoli wysokość sumy. 

— Mogę płacić 150 zł. miesięcznie — 
oświadczył. — Na więcej nie pozwalają 
mi moje skromne dochody. Zresztą, mo- 
ja eks-żona doskonale zarabia jako pry- 
watna nauczycielka obcych języków. 

iedy zaś panna P. wysunęła oskar- 
żenie innego „tenoru”, a mianowicie oš- 
wiadczyła, że zaszedł tu wypadek uwie 
— pan Sz. skrzywił się żałośnie 

i odparł, że nie mogło być mowy o uwie 
dzeniu, bowiem w chwili „zapomnienia 
sie” petentka liczyła... 37 wiosen, a za- 
jtem była dorosła i całkowicie — od wie 
„lu lat — za czyny swoje odpowiedzial- 


P. zwierzyła się | małżeńskie po rozwodzie przed  upły- | na. 


* Finał tej oryginalnej sprawy oczeki- 


wany jest w Warszawie z dużą ciekawo- 


Quidam 


Przeprowadźcie 
remont żołądka... 


stałą troską o prawidłowe funkcjonowa- 
nie żołądka, zażywaijąc znane i wypró- 
bowane zioła francuskie The Chambard, 
które znakomicie regulują wypróżnienie. 
Skuteczne przy uporczy tem zaparciu. 
Cena torebki 35 śr. 


Humor niedzielny 


Pan Cymbał szuka nowego kasjera. Zgło- 
sito się dwóch kandydatów. Pan Cymbał zebrał 
o mich informacje i dowiedział się, że pierwszy 
ijest uczciwym człowiekiem, ale wielkim uwo- 
idzicielem, drugi zaś nie patrzy na płeć piękną, 
iale zato kradnie iorsę. 

j — Którego wziąć? — zastanawia się pan 
: Cymbał, . ; 

— Weź lepiej tego uwodziciela — doradza 
mu pani Cymbałowa, — Trudno, jyż ja się po- 
święcęj.., 

z. 


Mały Piotruś jest bardzo ciekawem dziec- 
kiem: — wszystko chce wiedzieć, 

Wczoraj naprzykład zwraca się do matldy 

— Mamusiu, skąd się wziął mój braciszek 
Miecio? f 

— Znalazłam go na ulicy. — odpowłada 
zmieszana matka, 

— A skąd się wzięła moja 
Józia? 

— Kupiłam ją w sklepie!.,, 

— A ja skąd się wziąłem?,,, 

— Ciebie przyniósł bocian... „Ark 

Piotruś kiwa głową, robi zdziwioną minę i 


siostrzyczka 


, odpowiada: ` 


— Ładna rodzinka!,, Ani jedno dziecko nie 


przyszło na świat normalnie, . 
sz 


— Spójrz, jakie piękne tale.. — zachwyca 


ETESTW i LISETEZE 22 YTY e O ZZPCZZOD ZORY KÓZ" | MO IÓ DZ ÓDZDIA DE ZZCÓÓ > 0 DO ZZÓ AD 
ioTni i saliźni i i | Ferdek i Merdek stoją na molo w. Gdyni 
bleee w bieliźnie na ulicach Miasta ri: neii pria a moe. 7 


Sensacyjna ucieczka dwuch towarzyszy celi 


| Grudziądz, 27 kwietnia. 


Ścili się na ziemię i przesadzili mur wię- 


się Ferdek, — Strasznie chciałbym podróżować 
A ty?» f 
i — Nie. Poco?.. Czem się różni jedna fala 


po morzu... 


cd) W celi więziennej na 2-giem pię- zieuny. Gdy znaelźli się na ul. ks. Bud- „4 drugiej? 
trze siedziało dwuch więźniów Dreja- |klewicza, zrzucili z siebie strój więzien- i 
|nowski i Skotasiński. Ten ostatni był po-|ny i w bieliźnie pobiegł na ul. Wybickie- 
dejrzany o dokonanie napadu rabunko- go, gdzie w bramie zaczęli wdziewać piegoś jegomościa, który kłania mu się z wiel- 


złorze- |weśo w powiecie świeckim. Uplanowali 
iomi razem ucieczkę z więzienia. Do zre- 
„ . — Więc jakże to się stało? Jakże_to |alizcwania „tego „celu „przystąpili w noc; 
rmogło się zdarzyć? z 


przygotowane przez ich pomocników u- 
brania cywilne. 
Straż. więzienna: w tym: czasie *zau- 


świąteczną, licząć na zmniejszorą czuj- | ważyła ich ucieczkę. Natychmiast zarzą- 


ność straży. 


Wybili otwór w murze celi i tą drogą |nia Drejanowskiego, 


dzoto póścig. Zdołano ująć tylko więź- 
Skołasiński zaś 


era, Nie wiem sama, jak to się stało.. |wydostali się na dach. Następnie przy |zbiegł w oczekującej nań taksówce. 


postrześłam się, kiedy było zapóźno. 'pomocv uwiazanej u komina linki, opu- 


200 śnie! mentów żyje: ponocy OpiekiSpełecznel 
Straszny los urzędników prywatnych, którzy nie 
mają pomocy na starość. 
Tragiczne dzieje tych, którzy sami kiedyś udzielali wsparć. 


Łódź, 27 kwietnia. 

(v) Kliienci Opieki Społecznej Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi rekrutują się 
z różnych warstw społecznych. Najlicz- 
niej reprezentowana jest warstwa ro- 
botnicza wskutek panującego obecnie 
kryzysu i zubożenia. O pomoc jednak 
proszą również zbankratowani sklepi- 
karze, zrujnowani rzemieślnicy, i ci 
wszyscy, którym bezlitosna nedza za- 
gląda w oczy. 

Inteligencia do niedawna ieszcze by- 

ła tą warstwa iprzywilejowana, która 
umiała cierpieć w milczeniu i rzadko kie 
dy. wyciągała dłoń z prośba o pomoc. 
Pomocy udzielała zazwyczaj rodzina 
bliższa lub dalsza, dzieci i t d. 
„. Obecnie na „utrzyvmaniu* Wydzła- 
fu Opieki Społeczne? jest około 200 ro- 
dzin rekrutujących sie ze sfer inteligen- 
cl. Sa to wdowy po pracownikach mmy- 
słowych, nłedołężne kobiety. nfeumie- 
jące zarobić, urzednicy prywatni, któ- 
rzy nie byli nigdzie ubezpieczeni, wdo- 
wy po artystach. aktorach, urzędnicy 
bankowi | wielu innych. 

Nędza tych ludzi iest straszna. Nie 


przyzwyczajeni do warunków w iakich 
obecnie mtszą przebywać. nekani wsty 
dem, że zmuszeni sa do uciekania się do 
ofiarności społecznej, żyła I cierpia, cze 
kałąc śmierci, jak wybawienia. 


cze nie starej, której dwunastoletnia 
córeczka została zgwałcona przez ja- 
kiegoś zbrodniarza i nadomiar zarażo- 
na straszną chorobą. 

Ten cios, który dotknał ukochane 
dziecko tak złamał moralnie matkę, że 
nie może się już zabrać do żadnej pra- 


Ci zdeklasowani zupełnie ludzie, — 
tvch 200 petentów Wydziału Opieki 
Społecznej w Łodzi, którzy kiedyś sa- 


mj należeli do warstwy ludzi udzielają- 


cej pomocy i wspomagającej bliźnich — 
są najstraszniejszem ziawiskiem szale- 
jącego kryzysu i nędzy czasów dzisiej- 


cy, pilnując jedynie leczenia dziecka, ży jszych. 
je z dnia na dzień i z tego, co przezna-l 


G 


RYSIN IIN“. 


PLACE 


w Juljanowie i Marysinie Ill 


Tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULJANÓW MA- 


Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany: tylko 
co zostały zatwierdzone przy nowopowstającej linji tramwajowej 
na ul. Łagiewnickieji. Rozbudowa tego osiedla przedstawia się ini- 
ponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na 
Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć 
można u nas i na dwuletnią spłatę. i 

ZARZĄD DOM. JULJANÓW MARYSIN III 
Tel. 140-19 ul. Dr. Biegańskiego 19. 
dojazd tramwajami do szpitala Radozoskiego. 
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Profesor B, spotyka codziennie na ulicy ja- 


„kim szacunkiem, Ponieważ profesor nie mógł so- 
bie przypomnieć kim jest ów znajomy, więc pzw- 
hego dnia zatrzymał go ipyfaż 000 
| —- Pan wybaczy, ale nie przypominam „sobie 
| päta.. Kim pan właściwie jest?,, 

—. Ależ, panie profesorze!., Pan muie sobie 
nie przypomina?., Pan profesor operował. mnie 
ua ślepą kiszkę!,,, 

— Aha.. Przepraszam... 
na z zewnątrz,,, 


Nie poznałem pa- 


+s A 

Fajtłapski udał sią. do dentysty, Dentysta 
obejrzał zęby i oświadczył, że jeden ząb trzeba 
zaplombować, Zaczął więc świdrować, pukać 
walić, wreszcie zaplombował, i 

Wtedy — stał się cud, 

Fajtłapski wyjął z ust sztuczną szczękę ii 
począł przyglądać się świeżej robocie dentysży, 
który o mało nie zemdlał. j 

— Cłowieku, 


Naistraszniejszy jest bodai los wdo-; czył jej na utrzymanie Wydział Opieki dlaczego pan mi nie powie- 
wy: po artyście malarzu, kobiety jesz- Społecznej. j i 


dział, że pan ma wstawione zęby?..  - d 

— Krępowałem się.. — odpari Fajtłapski, 

+ 

Mayer udał się do adwokata i przedstawił 
mu swą sprawę. Opowiadał długo i wyczerpują- 
co, wreszcie zwraca się doń: 

— Panie mecenasie, więc co pan sądzi?,,, 
Czy ja wygram tę sprawę?,,, 

— Bezwątpieniat.. Wygrana pewna|,, Za- 
raz napiszemy skargę sądową! 

— Nie, nie — powstrzymuje go Mayer. — Ja 
się cofam.. 

— Jakto?,, Przecie mówię panu, że wy- 
śramy! . 

— Ale ja panu przedstawiłem sprawę moje- 
go przeciwnika! 
+= 
| Pani Ciumkowska boszukuje mamki ze świe- 
żym pokarmem, Zgłasza się solidna jejmość, wa- 

żąca conajmniej 90 kilo naczczo, 
— Jak na imię? — pyta pani Ciumkowska, 
— Euwlalja... 
— Referencje- Eulalja ma?,,. 
— Mam., 
— Jakie zajęcie Eulalja miała przedtem? 
— Byłam przez cztery lata za matkę u jed- 
nej panienki z kabaretu.. 


Miesięczne bilety tramwajowe 


w cenie zł. 22.50 


Piotrkowska 18, Telefon 249-33 1 249-40 


i 
| P. B. P. „ORBIS“ 


Tydzień ulgowych 
przejazdów do Poznania 
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OGZINU AWANEUT W 


Galerja „spółpracuje” z radnymi...— Wszyscy mówią o budżecie i nikt go nie uchwała. — 


Ni 118 


nodzie Miejski 


Jak należy przewietrzyć salę obrad? —Dużo krzyku, lecz ani jedna sprawa niezałatw.ona 


Wczorajsze posiedzenie Radv Miej- 
skiej miało być poświęcone trzeciemu 
czytaniu nieszczęsnego budżetu, który 
od tak dlugiego czasu czeka na ostatecz 
ne uchwalenie, ale wskutek awantur i 
utarczek do dyskusji nad budżetem wo 
gółe nie doszło i z wielkim trudem za- 
łatwiono tylko kilka podrzędnych 
Spraw, jak wybranie członków komisji 
do ustalenia granic miasta, członków 
komisyj poborowych i t. p. 

Posiedzenie trwało niespełna godzi- 
nę. w czasie której rzeczowa i spokojna 
dyskusja ciągnęła się zaledwie dziesięć 
minut, poczem rozpoczęły sie awantury 
trwające czterdzieści minut i o wpół 
do dziesiątej komisarz Wojewódzki za- 
rządził przerwę, by wreszcie o wpół 
do jedenastej oświadczyć, że atmosfera 
panująca na sali nie daje gwarancji spo 
koinej współpracy, wobec czego posie 
dzenie musi być odroczone! 

Tak wygląda „praca“ naszych oj- 
ców miasta... 


Wigczni malkontenci 


Nieporozumienia między Obozem 
Narodowym a komisarzem Woiewódz= 
kim wynikły już przy pierwszej spra= 
wie porządku dziennego, a mianowicie 
przy wyborze dwóch członków komisji 
ustalenia granic miasta Łodzi. Adwokat 
Kowalski zgłosił dwóch kandydatów z 
Obozu Narodowego: 
skiego I Czernika, 


z B. B. 


A 
Wobec tego kom. Woiewódzki „p 


| 


rządził proporcjonalne głosowanie, co 
Me podobało sie adwokatowi Kowal: 
-„skiemu, który oświadczył: 

— My stanowimy większośćl.. O 
żadnej proporcjonalności nie móże być 
mowy! 

W głosowaniu okażało sie. że 34 gło 
sy padły na kandydatów z Obozu Naro 
dowego, a 20 głosów na kandvdata ż B. 
B. przy wstrzymaniu się socialistów, 
którzy nie głosowali wcale. Zachowu- 
jąc proporcię. kom. Wojewódzki oś- 
wiadczył, że w myśl głosowania do ko 
man weszli pp. Podgórski i Trawkow= 
ski. 

— Jakim cudem?... —rzitca pytanie 
adw. Kowalski. — To chyba nowy cud 
na Pomorskiej! 

Kom, Wolewódzki: — Głosowanie 
skofńczone!,„. Proszę nie przeszkadzać! 

Radny Czernik: (z miejsca): — Tu 
niema dyktatury, panie komisarzu! 


Garija przeszkadza... 


Większa awantura wynikła przy na 
stępnej sprawie wyboru człońków ko- 
misji poborowej. 

Ostre wystąpienie adwokata Kowal 
skiego wywołuje burze protestów 
wśród radnych żydowskich i oklaski na 
ławach Obozu Narodowego. Gdv w od 
powiedzi na wystąpienie adwokata Ko 
walskiego wchodzi na. trybuńe radny 
Wajcman, na zalerjj rozlegają się smie- 
chy į chrząkania, unietnożliwialjące koń 
tynivwanie przemówienia. 

Kom, Wojewódzki: — Jeżeli galerja 
natychmiast się nie uspokoi, każe wszy- 
stk'ch wyprosić! 

Część publiczności w dalszym ciągu 
zachowuje się niesfornie, 

Kom. Wojewódzki: — Panowie woź* 
ni, proszę wyprowadzić tego, który prze 
szkadza! 

Wożni spełniają rozkaz komisarza i 
wyprowadzają jednego z widzów, który 
na pam: wykrzykuje coś niezrozu= 
miałogo. 


rogna awaniura 


stira 


Trwa to przeszło kwadrans, poczem 
radnych Podgór: | 
Radny Wolczyński| 
zgłosił kandydaturę p, Trawkowskiego 


| 


już przy pierwszej, którą odczytywał po 
seł cherg, ikła groźna awantura, 
W. pewnej chwili, do mówcy podbiegł 
rainy Czernik, chcąc mu wyrwać dekla- | 
rację z rę | 

— Dość tego! — padły okrzyki z ław 
narodowych — Niech zejdzie z trybuny!.. 
Nie chcemy tego słuchać!... 

Za radnym Czernikiem podążyło kil- 
ku innych jego towarzyszy partyjnych. 
Przed trybuną tworzy się zator. Niektó- 
rzy grożą sobie nawzajem pięściami. — 
W ogólnem zamieszaniu jeden spe 
drugiego, co daje powód do nowych krzy 
ków i wzajemnej nienawiści. Krzyżują 
się obelgi, jakich chyba nie słychać na- | 
wet wśród. największych szumowin miej- 
skich, Radny Czernik podbiega do mów- 
cy i krzyczy: 

— Pan jeszcze padnie ofiarą tego, co 
mam w kieszeni! 

Mówca traktuje to jako groźbę sko- 
rzystania z broni palnej i alarmuje prze- 
wodniczącego: | 

— Panie komisarzu, tu grożą rewol-' 
werem!.... | 

Napróżno komisarz Wojewódzki sta- | 
ra się uspokoić sztucznie podniecających 
się radńych, którzy nie panują już nad | 
swemi temperamentami. Woźni przez ca | 
ły czas awantury rozdzielają agresyw* | 
niejszych, którzy gotowi są skorzystać z | 
pięści i krzeseł. i 


następuje chwilowe uspokojenie. 
le w chwili, gdy następuje odczyt 


F 


Łódź, 28 kwietnia. 
(k) = Władze łódzkie otrzymały o- 
statnio poufne wiadomości, że w okolicy 
Łodzi znajduje się potajemna gorzelnia, 
zaopatrzona w nainowsze i drogie apa- 
raty, w której pędzi się spirytus. 
Naskutek tych wadomości wszczęte 
zostało: energiczne śledztwo, mające na 
celu zlikwidowanie potajemnej gorzelni 
i osadzenie w więzieniu konkurentów 
państwowego monopolu spirytusowego. 
stalono, że gorzelnia znaiduje się 
we wsi Górki w powiecie łaskim w za- 
budowaniach, tależących do Adama 
Szczepaniaka, który wyprodukowany, 
przez siebie spirytus sprzedaje okolicz- 
nym wieśniakom po niskich stosunkowo 


Łódź, 28 kwietnia. 

(k) — Jeden z domów przy ul. Za 
wadzkiej stał się w styczniu rb. widow= 
nią nieżwykłej awantury, zakończonej 
walką lokatora z dozorcą. 

Lokator, p. Gustaw Karczoch, udał 
się z wizytą do znajomych, którzy po- 
prosili większe grono osób na karty. P. 
Karczoch wyszedł ż domu o 5-ej po poł. 
i o godz. 10.30 wieczorem przeprosił go= 
spodarzy, oświadczając, że dalej grać nie 
może, bo się spłukał do nitki. 

P. Karczoch nie miał nawet na dò- 
zorcę, któremu był winien za otworze= 
nie bramy za poprzedni raz, to też spie- 
szył się bardzo, aby zdążyć na czas do 
domu. Olbrzymią przestrzeń przebył w 


Katastrofa samochodowa pod Rybnikiem 


Pasażerowie, na szczeście, nie odnieśli szwanku 


Rybnik, 27 kwietnia. 


ło słuchać wspomnień z kompromitujące 


Ktoś z publiczności rzuca zdanie! 


nie chcąc zapłacić za otwarcie bramy 


wanie ‘dalszego ciągu deklaracji, wybu- — Przydałoby się jakoś lepiej prze- 

cha znowu tumult na ławach radnych z |wietrzyć tę salę... j 

Obozu Narodowego, którym jest niemi- Przerwa odrazu ostudza temperamen 

ty. Przy bufecie ścisk. Po krzykąch i wa 

go posiedzenia z dnia 2-go kwietnia... ieniu w pulpity, trzeba się posilić i zwil- 
Tym razem, do trybuny podkrada się | żyć gardło. 

chyłkiem radny Belke, który chce pono Komisarz Wojewódzki zwołuje nara* 

wnie wyrwać deklarację z rąk mówcy, dę przewodniczących frakcyj radzieckich 

lecz kilku radnych zastępuje mu drogę. | Zamiast dziesięciu minut, narada trwa 

Wszyscy zrywają się z miejsc, przewra- | godzinę. Do porozumienia nie doszło. — 

cając ławki i krzesła. Następuje moment | Wobec tego przewodniczący wszedł na 

w którym nikt już nie odpowiada za swe | trybunę i oznajmił: 

czyny, albowiem do głosu dochodzą naj — Wobec niemożności zaśwaranto” 

dlio instynkty. Kilku radnych stacza wania spokojnego toczenia obrad — ôd» 

ze sobą krótką walkę. Rozdzielają ich z |raczam posiedzenie. 

trudem wożźni. Radny adw. Kowalski: — A budżet? 
W ogólnej potyczce ktoś pada na |Co będzie z budżetem?... 

ziemię. Towarzysze podnoszą go. | Tem pytaniem kończy się już dziesią- 
Adwokat Kowalski: --- Nie chcemy te z rzędu posiedzenie aiców naszego 


żadnych deklaracyjl.. Trzeba budżet miasta... 
uchwalić!.., Wszyscy wychodzą.. Posiedzenie 
Radny Milman: — Ale bić nie wolno! skończone... Wynik?,. Pięć minut spo- 


Krzyki nie ustają. Jedni drugim ska- ,kojnej dyskusji, godzina karczemnych 
czą do oczu. Woźni nie mogą sobie dać awantur i ani jedna sprawa niezałatwio- 


rady. Wreszcie komisarz Wojewódzki | na. — 
oświadcza: p 
Opowiadają, że podczas awantur na 


— Przerywam posiedzenie na dzie: | 
sięć minut! | gali w gabinecie komisarza Wojewódz* 
i N wego teen telefon, Woźny zdjął 

an t 
„Przewiefrzyć salę!” pechewkg 

Oświadczenie to, kładzie kres awan- | — Przepraszam pana, jak tam jest na 
turom. Komisarz Wojewódzki schodzi z sali. Czy pełno?... Bo u nas kompletl... 
trybuny i stara się wpłynąć uspakajająco ; Owszem, pelno. A kto mówi?.. — 
na radnych. Wożni otwierają okna... — , Tu Rada Micejska,.., 

| — A tut Cyrk Staniewskich. 


e 

1 i ) ya 
; 

| Raq ASB |. 


wykryta została przez łódzkich wywiadowców 


cenach, narażając tem skarb państwa na| mi wilczur. Wśród ciemności wywią- 
straty. zała się dramatyczna walka. Pies po- 
Wczoraj do wsi Górki i kąsał dwuch wywiadowców, lecz wre: 


kilku wywiadowców z Łodzi, którym] szcie legł ogłuszony potężnym ciosem 
polecono dokonać rewizję w zabudowa= Hałas wywabił na podwórze Szcze: 
niach Szczepaniaka. 5 paniaka. Wywiadowcy pobiegli do sto: 

Jeden z wywiadowców, ucharakte=| doły, gdzie zastali kompletnie urządzo- 
tyzowany ia żebraka, udał się na teren|j ną „iabrykę* spirytusu. Aparaty były 
zagrody i stwierdził, że Szczepaniak za-| w ruchu, co dowodziło, że wieśniak za- 
jęty jest pracą na roli. Ponieważ wy-|ięty był pędzeniem alkoholu. 
wiadowcy dowiedzieli się, iż Szczepa-| Przeprowadzona rewizja dała ocze- 
niak pędzi spirytus w nocy, postanowio= | kiwane rezultaty. W stodole, pod gru- 
no zaczekać aż zapadną ciemności i wów | bą warstwą słomy znaleziono kilkadzie= 
czas wkroczyć do jego zagrody. siąt baniek, napełnionych spirytusem 0- 

Gdy około godz. l-ej w nocy wkro-| raz 100 litrów zacieru już iermentują- 
czono na teren zabudowań Szczepania- | cego. Poza tem w ręce władz wpadły 

olbrzy- | drogie aparaty przeznaczone do pędze- 

o0o0006 | nia spirytusu, kotły blaszane, rury itp. 

Właściciela potajemnei gorzelni spro- 
wadzono do Łodzi i osadzono go w wie- 
zieniu do dyspozycji władz śledczych. 
Aparaty gorzelnicze i spirytus uległy 
konfiskacie, 


A Taan a TAA Ee eaa E N W SZEJ 
A naait 


OSTATNIE TRZY DNI PROGRAMU 
w „TABARINIE” 

„Jeszcze tylko przez trzy dni publiczność be- 
dzie miała okazię zobaczenia doskonałych wy» 
stępów artystycznych w „Tabarinie” gdyż już 
w nadchodzącą środę, a więc 1-go thaja nastąpi 
zmiana pfogramu i zespołu artystycznego. 

Przez te trzy dni publiczność łódzka będzie 
żegnała doskcnałego parodystę wiedeńskiego 
Maxa fiermanna, który pozyskał sobie całko- 
wicie serĉa wybrednych łodzianęk i łodziań, 
zabawiając ich doskonale przez cały miesiąc. 

Max Fermann wystąpi w „Tabarinie* jesze 
cze dzisiaj, iutro i poiutrze wraz z całym zes 
społem, a więc z duetem Patkawskich i Fortuna 
Tusią Talmari, Iną Ibsem i in» W obecnym pro- 
gramie Hermann zbiera laury jako Chevalier, 
kturego doskonale imituje 

Dziś popularny fajf o 5.15, 

Bufet obficie zaoptrzony, kuchnia smaczna. 


ka, na wywiadowców rzucił się 


rekordowo szybkim czasie. 


zadowoleniem, że jeszcze wszystkie 
bramy są otwarte, jednak gdy zadyszany 
stanął przed domem, w którym miesz- 
kał, spotkał się oko w oko z dozorcą, 
zamykającym już bramę. 

Lokator usiłował jeszcze wślizgnąć 
się przez szparę, ale dozorca zatrzymał 
go, żądając pieniędzy. P. Karczoch od- 
mówił i na tem tle doszło do awantury, 
podczas której lokator dotkliwie pobił 
dozorcę, tak, iż ten przez tydzień mu- 
siał się kurować pod opieką rodzinną. 

Wczoraj sąd grodzki skazał p. Kar- 
czocha na dwa tygodnie aresztu z ža- 
wieszeniem. 


PRACOWNICY [INSPEKCJI PRACY 


Samochód i furmanka uległy poważ- W SZEREGACH L. O. P. P. 


iel 


Do groźnego starcia doszło jednak! Wczoraj około godz, 6 wiecz. zda- 
dopiero przy odczytywaniu deklaracji w rzył się na szosie wojewódzkiej w Prże- 
sprawie pamiętnych zajść w Radzie Miej. gendzy nieszczęśliwy wypadek. Miano- 
skiej w dniu 2 b. m., kiedy to radny z wicie samochód osobowy, kierowany 
Ot-=': Narodowego, rzucił szklankę, po przez inż. Jana Leszczyńskiego z Czer- 
vo «as ególną bójkę, wionki, zderzył się z 2*konną lurmanką 


Deklaracyj tych miało być kilka, ale rolnika Karola Smolika z Przegendzy. 


nemu uszkodzeniu. Wypadek wydarzył 
się w chwili, gdy inż. Leszczyński zamie 
rżał wyminąć furmankę, a Smolik wow- 
czas skręcił nagle na lewo, tak że samo 
chód nie mógł swobodnie przejechać. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nikt z jadących nie odniósł 


Gdy dochodził do domu, stwierdził 


Pracownicy Łódzkiej Inspekcji Pra- 
cy (Inspektoratu Okręgowego oraz itis- 
pektoratów obwodowych) jednomyślną 
uchwałą postanowili zapisać się gremiał 
nie w poczet członków rzeczywistych 
LOPP. i utworzyć Koło LOPĘ. 


H 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 28 kwietnia 1935 r, 

9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze", 9.03—946 Pobudka do gim- 
nastyki, 906—9.4) Gimnastyka, 9.20—9.30 Mu- 
zyka — Płyty 9.30—9,40 Dziennik poranny. — 
9,40—9,45 dczytanie programu na dzień bieżą- 
cy. .9.45—11.57 Transmisja z Wielkiego Odpu- 
stu Św, Wojciecha w Gnieźnie. 11.57—12,03 Sy- 
gnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, — 

12.03—12.05 Wiadomości meteorologiczne, 12.05 

—]1215 Przegląd teatralny, 12.15—14,00 Poóra- 

nek muzyczny z Filharmonji Warszawskiej, — 

Wykonawcy: orkiestra Filharmonji Warszawskiej 

pod dyr, Lucjana Guttry i Stefanja Feltens (for- 

tepian). W przerwie: około godz, 13.00—13,13, 

Teatr Wyobrażni nadaje fragment ze sztuki Je- 

rzego Szaniawskiego p. t ,Żeglarz”, 14,00—1540 

Koncert życzeń, 1540—15.15 Odczyt spółdziel- 

czy p. t. „Rola wychowawcza spółdzielczości" — 

wygłosi Roman Grudziński. 15.15—16,00 D. c. 

koncertu życzeń, 

16.00 — 16,40. Koncert solistów. Wykonawcy; — 
Grażyna Bacewiczówna (skrzypce) 1 Żyś- 
munt Mossoczy (bas). 

16.40—17,00, „Na ozimku” 
wa Jarosławskiego. 

17,00—17.30. Audycja w wykonaniu Kapeli Lu- 
dowej Związku Młodzieży Ludowej z okolic 
Oowicza, 


— nowela Mieczysła- 


17.50—17.50. „Święto lasu” — audycja, dla dzieci. | 


17.50—18,00, „Urzędnicy i interesanci* — odczyt 
z cyklu „Kultura życia codziennego” — wy* 
głosi Jadwiga Krawczyńska, 

18.00—18.45, Reportaż muzyczny w opracowaniu 
Celiny Nahlik (tr. ze Lwowa), 

18,45—19.00: „Życie młodzieży”, 

19.90—19.08: Zapowiedź programu na dzień na- 


_ stępny, 
19,08—19,45, Piosenki w wykonaniu Janusza Po- 
pławskiego — płyty. 
19,45—20,00. Feljeton z cyklu „Podróżujmy” — 
«Przez lądy i morza" — wygł, Bohdan Pa- 
włowicz, 
20.00-—20.15, Muzyka — płyty, 
20.15—20.25. Dziennik wieczorny. 
20.25—29.30, „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 
sce”, 
20.30—21.30. „Na wesołej lwowskiej fali". 
21,30—21.45, „Co czytać?” — szkic literacki — 
wyst. Władysław Sebyła, i 
1457200: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.05: Wiadom. sportowe lokalne. 
2205—227.15: Koncert reklamowy. 
22,15—73,09. Koncert w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej P. R. pod dyr, Mieczysława 
jerzejewskiego z udziałem Stani Zawadz- 
kiej (sopran), 
23.00—23.05; Wiadomośc: 
komunikacji lotniczej. 
23,05—24,00. Wieczór taneczny. w 
małej onkiestry P.*R. pod 384 Zdz 
=werzyńisktego, S = s 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
MONTE CENERI, Koncert Mozartowski, 
RYGA. „Las w muzyce”. 
BRUKSELA FLAM. Koncert symłion, 
RADIO PARIS, „Król Dagobert” — 

Rousseaw'a, 


meteorologiczne dla 


wykonaniu 


isława Gó- 
* 13 || 


opera 


s335 CHSREFY 21v 


Bałuty są siedliskiem chorób 


Nr 118 


zakaźnych 


Najzdrowsza dzielnica — fo Polesie Konsiantynowskie 
5997 osób chorowało w roku ubiegłym w Łodzi 


Łódź, 28 kwietnia. 
(w) Dane statystyczne wskazują 
znaczny wzrost zachorowań na choro- 
by zakaźne w roku ubiegłym w stosun- 
ku do roku 1933. 
Podczas gdy wroku 1933 ogólna cyfra 
zachorowań na choroby 


Na dyfteryt zachorowało w roku 
ubiegłym 1134 osoby, na szkarlatynę — 
1311 na dur brzuszny 973 osoby. 

W roku 1933 cyfra zachorowań na te 
choroby była przybliżona. Zmieniły się 
tylko dane odnośnie zachorowania na 


zakaźne wy=|odrę, co świadczy. o tem, że w roku 


niosła w Łodzi 4.873 osoby to w roku jubiegłym mieliśmy w Łodzi 


ubiegłym wzrosła ona do 5997 osób. 


Sensacyjne odkrycie dozorcy w.ęz ennego 


ZXadziwiojące rmetayunorfjoza aresztania 


Bardzo niewesołą mine miał dozor-; przestępcą. W prokuraturze i u sędzie- 
ca więzienny, kiedy — po otwarciu je-| go śledczego przy nazwisku tego aresz- 


dnej z cel spostrzegł kogoś, kogo wcale | tanta widniały w aktach dopiski: 


wielo- 


się tam znaleźć nie spodziewał. Z iesz-| rotny morderca. 


cze większą przykrościa stwierdził, że 

natomiast nie było w tej celi kogoś, co 

właśnie być w niej powinien. 
Alarm nie poskutkował. 


Bvło bar-| numerze „Co Tydzień Powieść“. 


Szczegóły i wszystko inne. 
tym jednym, niejasho opisanym 
dem, znajdziemy w najnowszym. 


dzo prawdopodobne, że wiezień zdołał| rającym całość powieści „Kobieta o stu 


nietylko opuścić więzienie. ale że znaj-| twarzach“, 


duje się już o całe mile od Warszawy. 
_Najważniejsze przytem bvło, że 


zbiegły aresztant nie był zwyczajnym: plarza — 30 gr. 


Człowiek podobny do małpy! 


Niezwykły chory w Ameryce 


New York, 28 kwietnia 


Dekorator Goerges Bocklet od 8 lati na, zwisając ku ziemi, zaś krzyż zginał 
która| się. Na całem ciele wyrosły nieborako- 
przyciąga uwagę tamtejszych lekarzy i wi włosy. Obecnie podobny on jest ra- 
badaczy. Zaczęło się od tego, że chore-| czej do małpy, aniżeli do człowieka. Le- 
mu nagle zaczęła rosnąć głowa, pod-| karze przypisują 
czas gdy równocześnie kurczyła mu się| ności gruczołów wewnętrznych i widzą 


cierpi na dziwaczną chorobę, 


prn E a aaao aa Parea Sa e Z 
UETKOPENRAGA. Mizyka operetkowa. < 
MONACHJUM. Wesoły wieczór, - 
PEROMUENSTER. -Pieśni z., całego świa 
HAMBURG-FRANKFURT, „Wesoły lot". 
RZYM, Recital śpiewaczy, 
KRÓLEWIEC, Wesoły wieczór. 
WIEDEŃ. Koncert symioniczny z udz, pia- 
nisty Maurycego Rosenthala, 
BUKARESZT. Piosenki rumuńskie, 


RZYM, Koncert wieczorny. 


EE EEEE TEILLEEN 
Nieście pomoc 


dwie nowele konkursowe, 
roztywki, humor, rady pani Ivv i t. d. 


epidemie 

odry na którą zachorowało 1655 osób, 
poza 

epizo- 

98-ym 

zawie 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- 


szyja. Później wydłużyły mu się ramio- 


schorzenie anormal- 


w przekształceniu się człowieka w mał 
pę nowe potwierdzenie teorji Darwina: 


najbiedniejszym 
AMENS REA AA 


$ 


ESY PZ e W R a 
MBB Powieść sensacyjna 


— Proszę niech pan siada — głos 
doktora Walwskiego brzmiał. martwo. 

— Dziękuję! 

Wzrok dtektywa badał mimikę twa- 
rzy dr. Walewskiego. Żaden skurcz 
mięśni nie uszedł jego uwagi. 

Spokninym głosem rzucił: 

— Pan doktór wie poco tu przysze- 
dłem... 

Dr. Walewski drgnął. Przez twarz 
przeleciała mu tuna krwi. 

Drżącym trochę głosem odparł 
krótko. 

— Wiem! 

Dr. Walewski zrozumiał, że zapie- 
ranie się niema najmniejszego celu. Sko 
ro detektyw przyszedł, to wie poco. 

Fred Baker postanowił zrzucić z sie 
bie ciężar gniotący go od chwili gdy 
usłyszał w biurze numerów nazwisko 
doktora. 

— Pan jest ojcem Gisi? — spytał. 

Doktór Walewski znowu drgnął. 
Twarz przybrała barwę koloru piasku. 

— Tak — odparł cicho, 

Detektywowi zdawało się, że to nie 
doktór Walewski mu odpowiedział. 

Głos, którym potwierdził pytanie de 
tektywa brzmiał tak tragicznie, że Fred 
Baker mimowoli spoirzał nań z współ- 
czuciem. Otrząsnął się jednak. 

Uprzytómnił sobie, że rozmawia z 
przestępcą, nie z człowiekiem, który 
jest ojcem kobiety, którą on kocha. 

Suchym głosem pytał dalej. 
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Dr. Walewski zbladł 
dziej. 


jeszcze bar- 


Ja. 

— Gdzie są plany promieni śmierci? 

Dr. Walewski bez słowa wyjął z 
szuflady teczkę, na której widniał na- 
pis: Promienie śmierci. 

Milcząc wręczył 
wowi. 

Fred Baker rzucił znowu pytanie. 

— Na czyich usługach pan się znaj- 
dował? 

— Pozwoli pan, że nie odpowiem na 
to pytanie — odparł doktór. 


teczkę detekty- 


tym „fachu“. 

— Sześć lat! 

— Co było przyczyną? 

— O, to długa historja! Jeśli pana to 
nie znudzi, opowiem ją panu. 

— Słucham! 

Dr. Walewski 
czął... 
— Sześć lat temu po Śmierci mej 
żony zostałem sam z córką. Praktyka 
lekarska dawała mi bardzo niewiele. Za 
życia żony czerpałem pieniądze z jej 
prywatnego majątku. Ze zgonem to 
źródło dochodu urwało się. Byłem przy 
zwyczajony do wystawnego życia — i 
nagle stwierdziłem, że.mam żyć za 500 
złotych miesięcznie. Począłem szukać 
możliwości wynalezienia nowego źród- 
ła, z którego mógłbym czerpać tyle pie- 


cichym głosem za- 


j 
Od jak dawna pracował pan w 


Zwierzyłem mu się ze swego kłopotu. 
Odpowiedział mi, że to drobnostka. On 


"sam cierpiał kiedyś na chroniczny brak 
| gotówki — a teraz ma tyle pieniędzy, 


ile tylko zechce. 

Pożyczył mi kilka tysięcy i obiecał 
wrócić za tydzień, aby mi powiedzieć 
czy znalazł co dla mnie. Istotnie wrócił 
za tydzień i zaproponował mi pracę dla 
jednego z państw ościennych. Pócząt- 
kowo odmówiłem. Wówczas on zażądał 
zwrotu pożyczonych mi pieniędzy, z 
których nie miałem już grosza. Zagro- 
ził mi licytacią domu. Po długich tar- 
gach i wahaniach zgodziłem się. Wyko- 
nywałem różne polecenia przez sześć 
lat. Polegały one po większej części na 
robieniu znajomości z potrzebującymi 
gotówki oficerami wojska, których za- 
znajamiałem z owym kolegą... 
jest w Warszawie? — 


Czy on 


| przerwał detektyw. 


go z kolegów, z którym przyjaźniłem 
| się w czasie mego pobytu w - 


'— Nie. Przyjeżdża co jakiś czas, Do 
piero przed kiłku miesiącami — ciągnął 
dalej dr. Walewski, kolega mój polecił 
mi nawiązać kontakt z inżynierem Re- 
leckim. Przyszło mi to dosyć łatwo, 
gdyż córka moja znała syna inżyniera. 
Aczkolwiek rozumiałem podłość mego 
postępowania — począłem ią nama- 
wiać, aby zaręczyła się z młodym Re- 
leckim. Wkońcu dopiąłem swego. Gisia 
została narzeczoną syna inżyniera. Od 
niej dowiedziałem się, że Jerzy często 
grywa w karty: Poleciłem jednemu ze 
swych zaufanych agentów założyć klub 
gry i wciągnąć tam młodego Releckie- 
go. I to pociągnięcie udało się. Kilkakrot 
nie pozwoliliśmy mu wygrać większe 
sumy pieniędzy, co spowodowało, że 
młody chłopak stał się stałym kydat| 
cem naszego klubu... 

Dr. Walewski nałał sobie wody, wy 


) niędzy — ile-mi będzie potrzeba. W tymlpił kilka łyków i po chwili ciągnął da- 
— Kto zabił inżyniera Releckiego? | czasie spotkałem w Warszawie jedne- lej. 


podczas gdy w roku 1933 zachorowań 
ua odrę było tylko 679, czyli niemal o 
1000 wypadków mniej. 

Z danych statystycznych wynika, że 
kobiety chorują częściej niż mężczyźni 
i łatwiej podlegają zakażeniu. Kobiet bo- 
wiem chorowało w. roku ubiegłym 3360, 
podczas gdy mężczyzn — 2.637. re” 

Ciekawe są dane dotyczące najmniej 
zdrowych dzielnic w Łodzi. Oczywiście 
siedliskiem wszystkich chorób zakáż- 
nych są Bałuty, gdyż na tę dzielnicę 
przypada największa ilość zachorowań. 

Najzdrowszą, jak dotąd, okazała się 
dzielnica Polesia  Konstantynowskiego, 
gdzie w roku ubiegłym skonstatowańo 
najmniejszą ilość zachorowań na choro- 
by zakaźne. Oczywiście przyczyną te- 
go jest stosunkowo mała gęstość zalud- 
nienia tej najzdrowszej dzielnicy,- w 
przeciwieństwie do Bałut, które są 'za- 
ludnione najgęściej. 


28 KWIECIEŃ 1935 r, 
Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 


sytuacja niejasna, odczuwamy pewien niepokój 
nerwowy i drażliwość. Godz, 8-ma przyniesie 
różne zawikłania i przykrości, Między godz. 8—9 
nie należy rozpoczynać nic nowego ani wyruszać 
w daleką podróż, Okres późniejszy nie nadaje 
się do zawierannia znajomości z osobami płci 
odmiennej. Do godz. li-ej należy unikać ludzi, 
nie zasługujących na nasze zaufanie, Po godz. 
1l-ej nastrój się poprawia, Południe nadaje się 
do załatwiania spraw wymagających szybsześo za 
kończenia i sprzyja pracy umysłowej, (sea 
12-ej do godz, 16-ej działają pomyślne wpływy 
dła sztuki i miłości, Jest to odpowiednia pora 
do załatwiania ważnej korespondencji i do za- 
wierania umów. W godzinach późniejszych cze- 
kaja nas przykrości i nieporozumineja z kobie- 
tami: * Marynarzom i osobom mającym sanati 


Dziecko dziś urodzone — energiczne, wesołe, 


sprawiedliwe, nadaje się do zawodów. 


nych, dobroduszne, skłonne do entuzjazmu, koch- 


liwe. 3 
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— Pewnego dnia dowiedziałem się, 
że inżynier ukończył swój wynalazek i 
że zamierza ofiarować go Państwu. Wy 
dałem odpowiednie polecenie kierowni- 
kowi klubu i dnia tego Jerzy Relecki 
przegrał u nas siedemnaście tysięcy zło 
tych. Zaproponowano mu aby miast 
pieniędzmi — zapłacił nam dług wyna- 
lazkiem swego ojca. Jerzy odmówił. 
Tak upłynął cały dzień. Zrozumiałem, 
że Jerzy dotrzyma słowa. Wziąłem to 
na serjo i tego samego dnia w. nocy 
sam zakradłem się do gabinetu inży- 
nieta.. i 

Na czoło doktora wystąpiły małe 
krople potu. 

— Nie będę panu opowiadał szczegó- 
łów — dość że pierwszy raz w życiu 
zamordowałem człowieka. Sam, temi 
Oto rękami! Rzuciłem się do biurka i ku 
memu przerażeniu ujrzałem, że promie= 
ni niema. Uprzytomniłem sobie, że pó- 
pełniłem zbrodnię, nie osiągając żadne- 
go celu. Po chwili uciekłem. Natych- 
miast po przyjściu do domu skomuniko= 
wałem się ze swym zaufanym i ku zdu- 
mieniu dowiedziałem się, że Jerzy pla- 
ny promieni śmierci przyniósł. Natych- 
miast poleciłem je przynieść do siebie i 
począłem je badać. Odrazu zorientowa- 
łem się, że do planów potrzebne  jicst 
uzupełnienie. Na drugi dzień dowiedzia- 
łem się o samobójstwie Jerzego. Uprzy- 
tomniłem sobie, że jestem mordercą 
dwu ludzi. To spowodowało, że załama 
łem się. Postanowiłem zdobyć jeszcze 
brakujące mi notatki i wraz z córką wy 
jechać zagranicę. Wszystko mi się nie 
udawało. Począł prześladować mnie 
nieznany dotychczas pech. Dziś zamie- 
rzałem palnąć sobie w łeb. Zrozumia= 
łem jednak, że policia badając przyczy- 
nę samobójstwa dotrze wkońcu czem 
byłem. A do tego nie chcę w żaden 
sposób dopuścić. 


Deky ciag jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na iej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka.została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego. który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  iulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę te ulął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie. nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz. jest zdumiony temi. ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nega dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
kna! się na tajemniczego „lekarza“. którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest: prokurator Piotr Czybirski. 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
upawa się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Zaby“. 


Tam Grzegorz dowiaduje. się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem .„Goryl*, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 


Pewnego dnia Batożek urządził w s «ch a- 
afartamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
à liię oraz prokuratora Czybjrskiego. 


O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożeśnać, nigdzie nie można do było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówcżas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie, ie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”, szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 


ledynv przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
mietnik, w którym jest opisana tajemnica życia 
Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 


Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze" '=kiego, 


Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od 
którego dowiaduje się, że prokurator Czybirski 
został zamordowany, Zbrodniarze chcieli" zabić 
Gvryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra, 


Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewice- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- 
dabniaiąc się do niego, poczemi zajął iego miej- 
sce w pałacu. 

Po nocy niesamowitych przygód Robert zo- 
staje wezwany zrana przez Julitę, która leży 
w łóżku z zimnym kompresem na głowie, 
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Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


— Strasznie źle spałam... — tłumaczy- miejscu rozgrywały się w nocy tak u- 
ła się — Miałam dziwaczne sny... A te» piorne sceny?... 
raz nie mogę podnieść głowy.. Taka! W sieni zetknął się ze Stasią. Była 
ciężka... blada i zmęczona. Żaliła się również na 
Robert skinął ubolewająco głową.| silny ból głowy. 
Wiedział doskonale jaki był powód tej Robert zrozumiał... 
ociężałości, ale nie poruszał tej sprawy., Krzewicki uśpił bezwonnym gazem 
— Panie Tomaszu... Kupi pan proszek‘ nietylko Julitę, lecz całą służbę, aby nikt 
od bólu głowy... [Sie nie domyślił o jego tajemniczych prak 
ł 


— Dobrze, proszę pani... tykach nocnych. Co to były za praktyki 
Robert zszedł na dół. W pałacu było, — tego narazie nie wiedział. a 
cicho i spokojnie. Przez szyby w tron- | Trzeba było uzbroić się w cierpii- 
towych drzwiach wdzierało się radosnej wość i czekać... 
słońce. Ktoby pomyślał, że w tem oto 


Rozdział 85 
$ościć przez miasto 


kich drzwi z boku, prowadzących praw- 
dopodobnie do komórki. 

— Chciałbym z nim pogadać, ale na 
osobności... — rzekł Robert — Mógłbyś 
mnie tu z nim zostawić sam-na-sam 
przez kilka minut? 

Felek nic nie odparł tylko podniósł 
się z krzesła. Młoda kobieta również 
wyszła z pokoju. 


Korzystając z pierwszej wolnej chwili 
Robert wymknął się z pałacu i poviegł 
przedewszystkiem do Grzegorza. Byt 
jeszcze w domu. Przyjaciele uścisnęli 
sobie mocno ręce 

— Człowieku, co się z tobą dziejc?! 
— zdziwił się Grzegorz — Gdzie jesteś? 
Czemu nie dałeś znaku o sobie?... 

à Robert opowiedział mu E 
zieje ostatniej nocy. rzegorz nis | 34 
chciał poprostu temu wierzyć. — Czy drzwi otwarte? — zapytał, 

| Robert, wskazując komórkę. 


— Jak widzisz — zakończył Robert s 3 j 
— wpadłem w samo gniazdo beódźińć | Teraz dopiero Felek spojrzał na Fo- 
berta i parsknął śmiechem. 


rzy... Mógłbym już dzisiaj sprowadzić 
tam policię i kazać ich wszystkich zaa- — Czego się śmiejesz?... -— zdziwił 
resztować, ale wątpię, czy to odniosicby| się detektyw. 
skutek. Mam jeszcze za mało dowodów — A no... bo tak śmiesznie wyglądasz 
w ręku. Z nimi trzeba postępować o-| Zupełnie jak tamten... w tej koniorze! 
EE DALO jak tam trochę]  — Dobra, dobra... No, wychodź... 
powąchać... atego te ; musisz tu trzy- Felek zatoczył się pod Ścianę. Ro- 
mać mociio prawdziwego Tomasza... bert otworzyl drzwi i pomógł mu wyjść 

„— Bądź spokojny... Odwiedzam go coj ną schody. Teraz zostali sami w po- 
dziennie... Ten łotr nic nie rozumie..,| koju. 

— W każdym rażie uważaj... — zwró 


Patrzy na mnie, jak osioł na barometr... 

— Trzeba będzie z nim jednak poga-|cił się Robert do Grzegorza — Ja tu z 
dać... = zadecydował Robert --- Od nie-|nim będę gadał, Stój przy drzwiach i 
go możemy się czegoś dowiedzieć... On| nikogo nie wpuszczaj! 

Grzegorz zajął wyznaczony posteru- 


zna tajemnice pałacu Krzewickiego... 
nek. Robert zbliżył się do komory. 


— Więc można go wziąć na spytki... 
Jak myślisz, może go tu sprowadzić? Drzwi zamknięte były na rygiel. Odsu- 
nął zasuwę. 


— Nie, to byłoby niebezpiecznie... 

W drodze mógłby nam uciec... Wolę do Sufit ciemnej komory stanowił po- 
niego pojechać. chyły dach z małem okienkiem. W pier- 

Wsiedli do taksówki i udali się zał wszej chwili trudno było odróżnić coś- 
miasto do mieszkania znajomego Rober-| kolwiek w gęstym mroku. ' Robert za- 
ta. Był to jednopiętrowy, drewniany bu-| palił latarkę i krzyknął: 
dynek. Robert i Grzegorz udali się na| — Grzegorz... Do mnie!... 
pierwsze piętro. Otworzyli drzwi i we- Grzegorz zerwał się na równe nogi. 
szli do brudnego pokoju, zawalonego — Co się stało?! 
gratami i pościelą. Przy stole siedział — Komora pusta!... 
jakiś drab o ponurem wejrzeniu i popijał| — Więc Tomasz uciekł?! 
bladą herbatę, Przy kuchence, miesz-| — Tak!.. Tu leżą jeszcze zerwane 
czącej się w tym samym pokoju, stała} powrozy! 
młoda kobieta, mieszająca coś łyżką w|_ Rober twybiegł na klatkę schodową. 
żelaznym garnku. Felek stał, trzymając się poręczy. 

— Serwus, Felek... — rzekł Robert, — Felek!.. — Więzień uciekł!... 
wyciągając rękę w stronę jegomościa. | Paser skrzywił się i wymamrotał coś 
siedzącego przy stole — Cóżes taki z3 | niezrozumiałego. 

— Słyszysz?! — wołał Robert, potrzą- 


troskany?... 
sając nim na wszystkie strony — Gadaj, 


Felek pokiwał głową i pociągnął ł: x 


herbaty. . y „„{cóżeś z nim zrobił?! 
, — A schlał się znowu i dlatego taki] — On tu jeszcze dziś był!... Sama mu 
niemrawy na gębie... — wyręczyła g0| przecie obiad dawałam! — wtrąciła ko- 


kobieta, stojąca przy kuchni — Radv 
sobie dać z nim nie mozę... Pije na umór. 

Robert położył mu rękę na ramicu.. 

— Felek... Co się z tobą dzieje?... 
Spójrz na mnie!.. 

elek odparł się plecami o poręcz 

krzesła, spojrzał na Roberta i jakgdyby 
nie słysząc co się doń mówi, odparł: 

— Daj mi papierosa bo mi się chce 
palić... 

Robert poczęstował go papierosem. 
Felek był dawniej paserem i kumał się 
ze złodziejaszkami, a potem — jak trze- 
ba było — oddawał ich w ręce policji. 
Stąd jego znajomość z Robertem. 

— Jak tam mój więzień? — zapytał 
Robert siadając przy brudnym stole — 

yje jeszcze? : 

— Żyje.. — brzmiała krótka odpo- 
wiedź. 

— Gdzie go trzymasz?.. 


bieta, 
W międzyczasie Grzegorz zbiegł na 
dół, Na ulicy natknął się na jednego z lo- 
katorów. i 
— Czy nie widzieliście tu przed chwi- 
lą takiego jegomościa z baczkami? 
— Przed chwilą słyszałem, że z da- 
chu ktoś zeskoczył... 
— Gdzie?... 
— Na podwórzu... 
Grzegorz, nie pytając już o nic, za- 
wrócił momentalnie i skierował się w 
stronę podwórza, lecz w tej chwili kto$ 
runął nań z taką siłą, że nie mógł utrzy- 
mać równowagi i padł na ziemię. W na- 
stępnej sekundzie zorientował się w sy- 
tuacji, lecz było już zapóźno. Tomasz 
podniósł się o ułamek sekundy wcze- 
śniej i wybiegł na ulicę. 

— Trzymać go! — zawołał Grzegorz 
biegnąc za nim. 

— Trzymać!!! — powtórzyła zgraja 
uliczników, biegnąc za Tomaszem. 
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= Tám... 
Feiek skinął głową w stronę maleń 


ARR rrr A t2 A’: R 


NN a w > e e e S e a ZZ 


Robert, usłyszawszy hałas na dolę 
zbiegł czemprędzej i od Grzegorza do- 
wiedział się co zaszło. Nie namyślając 
się, oczywiście, ani chwili, podążył za 
nim w pogoń. Tomasz miał silne nogi. 
Biegł jak lekkoatleta. Robert dwa razy 
wypalił z rewolweru, lecz Tomasz u- 
ciekał takiemi zygzakami, że trudn obyło 
należycie wycelować. 

Na rogu stała taksówka. Szofer stał 
obok na chodniku, paląc spokojnie papie- 
rosa. Zanim zorjentował się w sytuacji, 
Tomasz nacisnął starter i maszyna ru- 
szyła naprzód. 

— Stać!... Moja taksówka! -— zawo- 
łał szofer. 

Ale Tomasz nie zważał na nic. Wal- 
czył o swe życie. 

Ihnej taksówki w pobliżu. nie było. 
Opodal nadjeżdżała tylko pusta dorożka. 
Robert wskoczył a za nim Grzegorz i la- 
mentujący szofer. ~ 

— Pędź pan za tą taksówką! — za- 
wołał Robert, przynaglając dorożkarza. 
— Ale żebyśmy go przegonili!.. Nie żałuj 
konia!... 

Dorożkarz świsnął batem, koń zieżył 
się w podskokach, ale nie mógł wytrzy- 
mać konkurencji z motorem. 

— Dawaj pan! — wrzasnął Robert. 
przejmując leice z rąk dorożkarza — Ja 
go wezmę do galopu!... 

Ściągnął koniowi cugle i zajechał mu 
batem pod żebra. Szkapa skuliła się w 
kabłąk i tak podskoczyła, że dorozżka o 
mało nie wywróciła się wraz z pasaże- 
rami. - 

— Wio!... wio!... — rozlegały się pod- 
niecające okrzyki. FRAZĘ ROS 

Taksówka pędziła coraz szybciej-po 
wąskich, krętych uliczkach. Narazie by- 
ło jeszcze o tyle dobrze, że Robert nie 
tracił jej z oczu. Widział jak kałowała, 
skręcając raptownie na rogach ulic. 

— Dokąd on tak pędzi? -- myślał 
Robert — Czyżby do Krzewickiego?... 
Jeżeli przyjedzie przede mną, wszystko 
będzie stracone... Powie mu prawdę, że 
został uwięziony i odbierze mi możność 
dalszego szpiegowania Krzewickiego... 

Ta myśl rozzłościła go do tego stop- 
nia, że ściągnął lejce i osadził n amiejscu 
konia, wskazując jednocześnie do jakie- 
goś prywatnego auta. 

— Ścigam niebezpiecznego bandytę! 
— zawołał Robert — Nie mam innego 
wyboru!.. Pędź pan za tą taksówką!... 

W aucie siedziała jakaś starsza jej- 
mość, która wszczęła rwetes, lecz Ro- 
bert nie zwracał na to uwagi i naglił szo- 
fera do pościgu. Szofer nie chciał po- 
czątkowo usłuchać rozkazu Roberta, lecz 
ujrzawszy rewolwer w jego dłoni. nie 
namyślał się już ani chwili i ruszył peł- 
nym gazem. 

Teraz Robert był już pewny zwycię- 
stwa.. Tomasz odwracał się kilkakrot- 
nie, a widząc mknącą za nimi maszynę, 
zwiększał ćiągle szybkość: 

Ludzie przystawali na chodnikąch, 
obserwując to dziwaczne zjawisko.. Naj- 
pierw pędziło auto, w którem siedział 
tylko jeden pasażer, a za niem mkneło 
drugie; w którem siedział szofer i pasa- 
żer podobny do pierwszego iak dwie 
krople wody... Nkit nie rozumiał co się 
stało... 

A Tomasz, zdając sobie sprawę z tezo, 
że na ruchliwszych ulicach trudniej bę- 
dzie mu manewrować, zbaczał umyślnie 
w boczne uliczki, kierując się jednak w 
stronę Alei Róż... 

— Prędzej, prędzei...! — przynaglał 
Robert szofera — Musimy go dogonić 
w ciągu naibliższych pięciu minut, w 
przeciwnym razie jestem stracony... 
Panie nie tak prędko? -- hamo- 
wała go ieimość, siedząca na tylnej ław- 
ce — Spowoduje pan jeszcze katastrofę! 

— Niech się pani nie boi!... -— uspa- 
kajał ją Robert. — Za chwilę będziemy 
już u celu. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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DOxTÓR 


Reicner 


SPECJALISTA CHORÓB SKÔR- 
NYCH, EO YCIE I SEK- 


POWRÓCIŁ 
Południowa 28. Tel 201-93 
przyjmuje od & -11 rano iod$ 8 
wiecz. w niedziełę isy iświętaody 1 


DOKTOR 


KLINGER 


0 czem powinna IMAP 
Reg Do wiadomości II! 
wiedzieć każda H.SZUMACHER 


Plotrkowska 56 


„M sj 0 d a tel. sę 


Od 9—1, od 5— 
w niedziele i Peen od Aans _ 


Zawiadamia się, że znany specjalny 
Zakład dla leczniczej Ortopedji w Ło- 
dzi, Wólczańska 10, zad w całej 
sea ortoped. Spec. Dyr. J. Rapaporta 

dla chorych na rupturę (przepuklinę) 
oraz różne kalectwa i ułomności ciała 
u mężczyzn, kobiet i dzieci przenie- 
siony został z dniem 1 kwietnia r. b 


ORYGINALNE PROSZKI na ul. Zawadzką 8, front I p. tel. 221-77. E, ; 
NERVOSIN" DEPAN Uwaga! Chorzy na ruptury !!! Uwaga! 


EAW FADA. Tylko w tym jedynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 


z KOGUTKIEM ul. Zawadzka 8, który istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 

SĄ ŚRODKIEM > bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuje się naj- Ani yta 
KOJĄCYM BÓLE lepsze, najradykalniejsze specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 

pelno KINA "M daże, które wstrzymują z największym skutkiem najzastarzalsze i naj- $| Andrzeja 2 e 11-28 


niebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjalne ban- 
BÓLE GŁOWY ra ny na pei a 2 dody Vtec A or- 

oped, po operac epćj kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itp. 
MIGRENA, NEWRALGJA Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźlicę kości spe- 


B Ó LE Z Ę B ÓW cjalne lecznicze gorsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, 0 


raz na płaskie bolesne stopy (platfus)wkladki ortoped. podług form i 
SSC , PRZEZIĘBIENIA sowych z najszlachetniejszego metalu. 
PAW ÓWE KOSTNE GTS Dla amputowanych sztuczne nogi Í ręce (protezy). | Główna 9, tel. 142-42 


Liczne podziękowania chorych dają najlepszą | Przylmula lekarze we wszystkich 
gwarancję, że Zakład ortop. ul. Zawadzka 8 za- pi EEn. Ki, jir==>4 nest 


sługuje na wszelkie zaufanie pod względem sto- Stacja zapobiegawcza 


sowania najskuteczniejszych bandaży dla cho* > 
rych na ruptury i leczn. aparatów ortopedycznych. ġġ | 077928 całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


Ortoped. Spec. 


J. Rapaporf 


ze Lwowa 


Łódź. Zawadzka 8 


front I p. tel. 221-77 
przyjmuje od 9—13 i 15—19. 


UWAGA! Chorzy zamiejscowi znajdą pobyt 
z utrzymaniem i stałą opiekę w Zakładzie. 
Ubezp. w Ubezp. Społ, również przyjmuję. 


_przyłmuje od 3—1 lod 6-8 w lecz. 


Lecznica Duen 


i GABINET DENTYSTYCZN 


ŻĄDAKIE ORYGINALNYCH PROSZ KÓW 


zeznan KO GUTEK 


SPRZEDAJĄ ADTEKI 


JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. Wól- 
j|czańska 29, m. 1, front, parter. 


Hiio ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

na wypłate konfekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrków" 
ska 37. podwórze. 


łatwy, nieskomplikowany, niekosztow URZEDNIKOM NA RATY! Eleganckie 
damskie płaszcze, Różne jedwabne, 


5 DOKTOR 
my przepis. Kup dziś jeszcze tubę 
znakomitego Kremu Tokałon, kolora W. ŁAGUNOWSKI m wełniane i do prania towary na suk- 
mana” pryed pudrowkniem się: Jego |SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH. c€ | mia, Blaty towar, obrony, Roy: BoRS 
horoby zwierzat DR. MED. shodniki: í de 


„Nie martw się” rzekłam, 

wźdarza się to wielu młodym dziew- 

szynom. Nieraz pogarszają w saa 

rzeczy postępując i pake sy p 

wiedziała że odgadłam prejczydą Ke AER GINEKOLOG 
žawstydzenia, Rozszerzone pory, wągry M 

i ziemista, żółta cera przyczyniały się leszka obecnie 


do tego, że czuła się upośledzoną. Kilińskiego 113 


„By pozbyć się całkowicie wszelkich © 
wad tety toniet, wybiel ić i upię- IAWROT 41) Telefon 155-77 


kszyć skórę, istnieje jeden, jedyny 


i męska bielizna, 
cenné składniki oczyszczające, wzmac» SEKSUALNYCH | SKÓRNYCH. ; a M 
niające i Śiągające działają magicznie (Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy | Lekarz weterynaryjny menta airat paes Leon 5 
na najgorzej wyglądającą, skórę i cerę. | Piotrkowska 70 Tel. 181-8: RANNU A. REICH baszkin, Kilóskiego ŚŚ ain 


Będziesz zachwycona swym nowym | przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od POTRZEBNA gpraczka i służąca jA 


h powabem' w niespełna 3 dni . t-ej do 2:30 pp. i od 6 do 8.30 wiec? Klsgoitzkiyci «ŁAP Gad, KOBIECE I AKUSZERJA [pral ul Kamienna 42. 
i Ten prosty przepis przyniósł upras y niedz. i świeta od 10 r do 1 pn Wyjazd do chorych z, , e PRACZKA potrzebna na wylazd, żna- 
gnioną ulgę i szczęście niejednej mło- |........- ; przyjmuje codziennie od 9 do 1 Z ierska 11 
dej dziewczynie—jak o tem wiedzą iod 4 — 7 g s laza contee pij A A RY: 
' a 


P P. 
liczne matki. Szczęśliwy wynik jest DOKTÓR NAWROT fa, 2 p, Tel, 175-77, ) tel, 246-09. 


gwarantowany, lub płoniądze zosteją Ceny lęcznicowe, Przyjmuje od 8—10 rano i 4—8 wiecz. 
żwrócone. sa - DR. MED. 
ECAT AAEN F $ A 
specjalista chorób wenerycznych, DR. MED. 
li i | rnych, a 67 154 WIKTOR MILLER ry ÁS 
l pięt 
Letnisko 14kw |zawadzka6” Gz... 


Urbański. 


ODDAM na własność niechrzozoną pół 
roczną, zdrową i ładną dziewczyńkę. 
Wiadomość w Republice, 28 


——„>n a 
POTRZEBNA hafciarska do robót hai 
ciarskich, Łagiewnicka AA 61, m. % 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. CHOROBY REUMATYCZNE „OROBY ry i A ENEAKORRE , 
2 pokoje z kuchnią blisko prz FOI po- w „niedziele I święta od 8-1 DD. ul. Sienkiewicza 40 II piętro 
żądany las i woda. Oferty z Puit = = > Tel. 146-11 gi w» saw SĄ telef |NAJELEGANTSZE suknie slubne iba: 
tunkami pod „Letnisko* do AdminiDO BUFETU Cyrku Staniewskich po- peżyjniuje od 4 i pół do el em e cza 146-0i]lowe w nowootworzonej wypóży- 
Repuhliki. |szukuje się natychmiast panienki oraz FIZYKALNA TERAPJA. przyimułe od 11—1 | od 3—4 go vol kore PZA Brzezińska S 
RY EOOERERAEP Go ZA do zuza rzJArORK A DIĘŁOD 


NA RATY ubrania i palta z towarów Ryk) Zylossenia na- tesa A Tr= "e RADIOVOX do sieci z 3 lampami złu 
Bielskich i Tomaszowskich z najlep- ZAKŁAD fryzjerski damsko,- méskij135.— z 4 lampami zł. 180— Raty 0diPOTRZEBNA zdrowa mamka ze świe 
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- POTRZEBNY zdolny blacharz na ro-| sprzedam okazyjnie, powód wyjazd,zł. 5 tygodniowo, Piotrkowska 79, wiżem pokarmem od zaraz, Nowojniej- 

28 


miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. |Iboty samochodowe, Piotrkowska 189. ! Zgierska 162. 281podwórzi. 28ska 3, m. 15. 
` Kino-teatr pipoa fllm polski p: t 
73 pom pyzy 
| | mą a owa 
| s. GRE raa 
i a ENA (ionstantynowska) W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter | inni, 
i DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! Pocz, o godz. 12-ej 
Dźwiękowe kino Fenomenalny śpiewak — zenjalńy artysta 


IKIEJA Józef Schmidt 


zachwyci, olśni i wzruszy w arcydziele reż. Maxa Neufelda 


| "Sienkiewicza AQ i EN STERN FALLT VOM mMMEL) 

| tel. 141-22. 

| el. 141-22 Mówiony i śpiewany po niemiecku, 

| Początek o godz. 4-ej, N s 

| w sob., niedz. i święta o-12 EE aaa i i E e 
43 


EEEE ZZO TAE OSESZA 
Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Kino-teatr 


ETRO Antek PolicmajsterĄ DR| 


Alec R 2 W roli głów. A D © L. ge D Y PEL S p 4 A Główna 1 


j Pocz. © g. 12 Passe-partout oprócz urzędowych nieważne: ocz. © a. 3 
ZZS ONZE TTS ZOZ O ZET A O aE A OE EEEa a i TE O ZOZZZOZZ OT ROOTA, a ZSO RACOT DZ S 


i pasias Kino- P7 


ara dA ARANAN zu 
roli g wnej: słynna osci piękny HA ARAY żywiołowa ROZSI BA { 
FELIX BRESSART R RSONY przekom. 
Przepiękny śpiew — Muzyka — Wystawa — Genialna gra! 
» NADPROGRAM: Przepiękna groteska filmowa w kolorach. Dodatek aktualności P. A. T. 
Kajpięknie ejszy fiim sezonu Pomimo zwiększonych gh ceny' nadal ZNIŻONE. I seans — 50 i 54 — następne 54 — $3 i 1.09. 


Początek o zodz. 4 — w soboty. medziele o godz. 12. 


ROT-WEISS 


w meczu tenisowym z2 Legją warszawską 


Berlin, 27 kwietnia. 

Drugi dzień międzyklubówego spot? 
kańia tenisówego Legia (Warszawa) = 
Rct-Weiss (Berlin) rozpoczął się od 
doubiu, Przeciwko modej parze niemieć 
kiej Goepfor: — Denker Stanęła parà 
polska Hebda — Tłoczyński. Polacy 
grają początkowo b. słabo, Zwłaszcza 
Tłoczyńiski, znajdujący się w wybitnie 
słabej fórmie psuje wiele piłek. Pierw-| 
Szć dwa śćty kończą się też stosunko: ! 
wo łatwem zwycięstwem pary uiemtec | 
kiej 6:2, 6:2. W trzecim secie wałka jest 
b. zażarta, Para polska gra już znacznie. 
lepieł, ulega jednak niemcom 5:7. 

Dokończenie przerwanego W piątek 
spotkania w singlu między Craminem a 
Keda było nieżńiernie interesujące. 


Ina 


Pó dwudniowych ròžgrywkačh stan 


go. 


Każdy może 


| 


mecza brzmi 3:0 dła klubu berikiskie-; i 
idwóch setach Linda 6:2, 7:5. 


W spotkania pòkåzówem nasz oble- 
cujący tenisista Tarłówski pokonał w 


wziąć udział 


w wyścigu kolarskim „Expressu* Kraków—Tarnów—Kraków 
W dniu 12 maja rozegrany zostanie,szym wyścigu zdolnościami kolarskie- 


trasie 


Kraków=Tarnów=Kraków | mi. Niemały wpływ na liczne zgłosze- 


dfugi doroczny wyścig kolarski redak-j nia ma fakt, że dla zawodników ofiaro- 


cii „Expressu Ilustrowanego". 

W wyścigu tym moza brać udział 
obok zawodników licencjówańvch tak- 
że nielicencjowani. i niestowarzyszeni. 

rzypominamy, że w roku ubiegłym 
sensacją tego wyścigu stanowiło zwy= 
cięstwo zawodńika niestowarzvszone- 
go Bądonia, który nieoczekiwanie zu 
pełnie pokonał elitę szosowców stówat 


Jak wiadóto Cramm wygrał w piątek j rzyszonych o wyrobionej marce. Jesteś 
plerwszego seta 6:1. W identycznym | "9 o RA ZE i w roku ECA 

- f „zawodnicy niestowarzyszeni oódegraj 
Rata i > złącz nocą w naszym wyścigu poważńa rolę tem- 

ało stę, że ic nie stóf już na bardziej, że zgłoszenia naptvwdią ma- 
przeszkodzie, by wygrał on ż łatwo-|sowo. Charakterystyczne. że zgłosze= 
ścią spotkanie. Jednakże Hebda zagrał; nia do wyścigu „Expresst* nanlywają 
w trżecim secie znakomicie, wygrywa-| Zê Wszystkich dzielnie Polski. Z każde* 


jąc gò po zaciętej walce 9:7, W czwar= 
tym secie był Hebda również doskońa-; 
ły, uległ jednak swemu przeciwnikowi 
4:6. 

W ten sposób spotkanie zakoficzyło 
się zwycięstwem Heby w czterech se 
tach 6:1, 6:1, 7:9, 6:4. 


Wynik uzyskany z jedną z najlep- | Stany Zjednoczone 
czas zrezwan «ać ze-swego -ulubieńca. 


szych rakiet światowych jest dla Hebdy 
b. zaszczytny, 


DEPOZYTOWE 


$zermiercze mistrzostwa 
pań w Warszawie i 


(m) W dniu 5 maja r. b.odbędą się 
w Warszawie, w sali Oficerskiego Ka- 


syną Garńizonowego zawody Szermier-; 
cze pań o mistrzostwo Polski. Początek 


walk floretowych o godz. 15,30. 

Zapisy do zawodów zostały już zam 
kńisgte. Zawodniezki 
dwuch grupach eliminacyjnych, przytem 
cztery fiailepsze z każdej grupy wejdą 
dò finału. Reszta rozegra turniej pocie- 
szenia, co statówi innowację w progra- 
mie mistrzostw Polski., 

Podział ńa grupy przedstawia się jak 
następuje: RP 

Grupa 1: Adamiakowa (Lwów), Her- 
cokóowa (Warszawianka), Duchówna (Po 
lonia), Róowecka (AZS Poztań), Ryszfel- 
dówna (POL.). Serini (AZS W-wa), i Sro 
kowska (Śląsk). 

Grupa Il: Doschtowa (Sok. Lwów), 


startówać będą W | 


go naiminiejszego nawet zakatka zgła- 
szają Się kolarze, którzy w roku przed 
olinipiiskim pragną popisać sie na na- 


wano szereg drogocennych nagród. Za-; 
wodńicy liceńncjowani walcza. iak wia- 
dóm, o piękny srebrny puhar wędrów 
ny, ofiarowany przez redakcie „Expres 
su Ilustrowanego“ oraz 10 naeród ħoño 
rówych. Dla pierwszego natomiast za- 
wodnika niestówarzyszóńezó przezna- 
czońy został srebrny zegar znanej fir- 
my szwajcarskiej „Omega“ oraz 10 
wsrtościowych nagród honorowych. 

Zgłoszenia do wyścigu przyjmówąa- 
ne będą tylko do dnia 8 maia. Zawod-i 
nicy korzystają w Krakowie z hezpłat- 
negó noclegu oraz z posiłku na półmet- 
ku w Tarnowie. 

Zgłoszenia przyjmuje osobiście lub 
r'śmiennie oddział krakowski ..Fxpres- 
su Ilustrowanego", Kraków. ul. Bracka ' 

n 17 oraz wszystkie oddziałv redak- | 
cii „Expressu't 


Maks Baer przyjeżdża do Europy 


imo protestu kobiet amerykańskich 
zdecydował się mistrz świata na przy-|iuż od dłuższego czasu pertraktacje z 


do Rúropy. 


Max Baer przyjeżdża 
krótki 


musza na 


Mistrz świata nie dał sie nakłonić do 


izreżyghowania ż tei podróży. mimo ty= 


siecy listów, w których go 6 to usilnie 


| proszono. 
io Niemniej zmuszony był złóżyć w 
dródze radiowei tudzież zapomocą 


dzienników solenie prźyrzeczenie, że 
również w Europie bedzie codziennie 
trenował. conajmniej raz w tvgódniu 
przez radio będzie mówił do swych 
źżwolenników w Stanach Ziednoczońych 
| eo najważniejsze, nie przywiezie Ż SO 
bs europejskich kobiet do Ameryki. To 
ostatnie żądanie wysunęła Woomenś 
Sport Associacion, hajwieksza organie 
żacja sportówa kobiet w Ameryce, któ- 
ra żagroziła Baerówi boikotem fia Wwy- 
padek, gdyby sie do tego żadania nie 
zastosował Z miesżańnemmi Utczuciami 


| 


jicie podyktowanych mu dość uciążli-| 
wych warunków. 

Popularność Baera w ostatnich mie 
siącach wzrosła” w sposób nieprzecięt- 
ny i przybrała rozmiary nieiednokrot- 
ië riebezpieczhe dla jego życia. Gdzie 


ło się około niego. nie zrobił iednego 
kroku, by gó hie sfilmowano. lub nie 
żróbiońo ź nim wywiadu. IJlubione iego 
potrawy stały się codzienna strawą á- 
merykanów. ` 

Korpus detektywów nieustannie ješt 
Ww pogotowiu, by go uwolnić od obia- 
wów entuziazmi zwolenników. a nie- 


misi Baer zinienić swe mieszkanie, by 
tylko ucieć przed swemi adoratorkami 
i żbieraczałni autografów. 

Biedny, sławńy mistrz świata. 


Biegi narodowe naprzełaj 


transmitowane będą 


przez Polskie Radjo 


(m) Z piękną t nową koncepcją au-|kierownietwo jeszcze nie ustalone. 


dycii sportowej występuje Polskie Radio 


Godzielińska (Lw.), Goryńska (Warsza-!w dniu 3 mają z okazji organizowanych 


wianka), Krokowska (Lwów), Laskow=| 
ska (AZS W-wa), Stanoszkówna (Śląsk) 
i Ornochówna (Polonia). 


Porażka bokserów 
włoskich w Pradze 


W Pradże vdbyl się inecz bięściar- 
ski reprezetiiacyjnej drużyny Pragi £ 
zespołem reprezentacyjnym Włoch 


Środkowych. Spótkaris zakończyło się|; 


dtuzgocącą porażką włochów w stosun 
ku 2:14, przyczem jednak w szeregu 
wypadków orzeczenia +<" sedziowskie 
krzywdziły wyrażnie zawodników wlo 
skich. i 
Wyniki poszczególnych walk przed 
stawiają się następująco: Fugue (Praga) 
zwycięża na punkty Cumaliezo. Silhan 
(P.) zdobywa punkty bez watki, Krob 
(P) traci jedyne dwa punkty pnddając 
się w spotkaniu z Lionetim. Chundela 
bije na punkty Camanciego, Kral zwy- 
cięża na punkty Orsińiego, Prosek biie 
tówńntż na punkty Strossiego0. 
zwycięża 


w tyi diu naródowych biegów a= 
przełaj. 
toku bieżącym ze względu na Of= 
anizówańe biegi narodowe w całej 
olsce = Polskie Radjo żainiejowało 


Konferencja delegatów 
PUWF-u i żwiążków sportowych 


Pierwsza  kohferencja delegatów 
Państwowego Urzędu Wychowania Fie 
zycznego oraz delegatów związków 
sportówych odbędzie się w dhiu 6 Haja. 

Na końiferencji tej ustalone będą Wy= 
tyczne P. U. W: F. w związki z reoffa: 
nizacjią sportu polskiego. 


Kierownicy grip olifnpijskich 


Lista kierowników obozów olimpii- 
skich w poszczególnych gałęziach Spor 
tu wyglądać będzie następująco: lekko- 
atletyka: dyr. Szlachciak, piłka nożna: 
p. Kaliiża, wioślarstiyo: p. Długoszewski 


Reitek | bóks: mec. Linke, szermierka: kpt. Segda jąc 
Sewininiego przez k: 6. Wjjazda konna: mir. Królikiewicz lub mjr.,w całej Pólsce jednocześnie wyruszą do 


zamiast zwykłej transmisii — specjalną 
audycję, która stanowić będzie dużą po 
moc przy organizówaniu tych biegów 
w eałej Polsee i mieć będzie niewątpli- 
'wie ogromne źrńaczeńie propagandowe. 

W dniu 3 maja, o godz. 16-ej do radjo 
słuchaczy przemówi przedstawiciel 


Okręgowe Zwiążki Lekkoatletyczne do 
składania sprawozdań o liczbie startują 
cych zawodników, z uwzględnieniem po 
działu na grupy: seniorów, wybitnych 
zawodników, młodzieży i tł. d. Po zapro- 
szeńiu — ze wszystkich ośmiu rozgłośni 
Polskiego Radja nadańe żóstaną odpo- 
wiedtie sprawozdania ż terenu całych 
okręgów: dag temu dowiemy się, w ja 
kieh miastach odbywają się biegi i t. d. 

Po sprawozdaniach przedstawiciel 
PZŁA ze studium warszawskiego prze- 
mówi do zawodników, zgrupówanych na 
starcie biegów w całej Polsce. Zawod- 
nicy słyszeć będą to przemówienie i u- 
przednie sprawozdania z megatfonów lub 
głośników zainstalowanych na stadjonie 

Po przemówieniach na dźwięk gongu, 
nadany ze stidja warszawskiego, wszy 


scy startujący w biegach zawodnicy 


trzeciej rundzie i wreszcie Kraus bije | Antoniewicz, narciarstwo: Faecher, strze |biegu. 
na punkty Sekerla, 


lanie: por. Maciejewski, hokej na lodzie: 


Się tylko żiawił, tysiące ludzi = 


iednokrotiie 3 do 4 razy w l 


PZLA zestudium w Warszawie i zapros 


Zwyciezca rozgrywek 
piłkarskich o puhar angielski 
Londyn, 27 kwietnia. 
W. sobotę rozegrany został w obec- 
ności okóło 100 tysięcy widzów finał o 
piihar angielski. l 
Po zaciętej walce odniosła zwycię- 
stwo drużyna Sheffield Wednesday, zwy 
ciężając faworyta meczu Westbromwich 
Albión w stosunku 4:2 (1:1). Zwycięskiej 
drużynie wręczył puhar król angielski, 


Delegat Polski 

na międzynarodowym kongresie 

wychowania fiżycznego 
Międzynarodowy. kongres wychowa- 
nia fizycznego odbędzie się w dniach 30 

czerwca do 7 lipca b.r. w Brukseli, 
Na kongres ten wyjedzie z ramienia 
olskiej rady naukowej decent dr. Szulc 
który wygłosi dwa referaty o stanie wy- 

chowania fizycznego w Polsce. 


Anglja zaprosiła 
pólskich wiośtarży 


(m) Polski Żw. Wioślarski otrzymał 
zaproszęnie od organizatorów słynnych 


|regat wioślarskich w Henley dla zawod 


ników polskich o wzięcie udziafu w tych 
regatach, które odbędą się w czerwcu 


r. b, 

PZT. chciałby wysłać na regaty te 
Vereyą do słynnego biegu o nagrodę 
Diamods. Start ten nzależniony jest od 
opinji PUWF i MSZ. i 


Piłkarze sowieccy 
walczyć będą w Czechosłowacji 


Czeski związek piłkarski prowadzi 


Sowietami. w sprawie rożezrania w Z, 
S.R.R. dwuch. międzymiastowych: spote 
kań piłkarskich pomiędzy reprezentacją 
Pragi à reprezentacyjnemi zespołami 
Moskwy i Leningradu. 

Pertraktacje te znajduła się już o- 
becnie w stadium realizacji, gdyż oneg- 
daj otrzymał czeski zwiążek z Rosji pi- 
smoó, w którsń piłkarze sowieccy zga- 
dzając się ña proppzycie czechów přo- 
ponują rozegranie óbu spotkań w sierp 
niu roku bieżącego. 

Na termin teh fie może sie jednak 
zgodzić zwiążek czejż!: gdyż mitjlepsze 
jego zespoly iczestńiczyć będa w roz- 
pocżynających się właśnie w tym cza- 
sie rozgrywkach oó puhar środkowo- 
europejski, a reprezentacie Pragi ma- 
jaca się udać do ZSRR musi się skła- 
dać ż najlepszych piłkarzy czeskich. 
Wobec powyższego zwiążek czeski pro 
si piłkarzy sowieckich o rozegranie 
tyeh spotkań w innym terminie. 


Polus i Forlański 


walczyć będą w Łodzi 

W dniu 5 maja organizują sekcje pięś- 
ciarskię IKP. i łódzkiej Makabi wspólnie 
międzyklubowe zawody  pięściarskie z 
udziałem szeregu zawodników zamiejsco 
wych i najlepszych pięściarzy łódzkich. 

Atrakcją tych zawodów będzie start 
dwuch najlepszych zawodników stolicy 
w wadze piórkowej: Polusa i Forlańskie 
go. Obaj ci zawodnicy zakwalifikowali 
się na mistrzostwach Polski w Poznaniu 
do finału, który zakończył się wygraną 
Polusa nad jeśo kolegą klubowym, For- 
lańskim, Obaj dawni wychowankowie 
Warty pożnańskiej, startujący obecnie w 
barwach Warszawianki, reprezentują naj 
wysży poziom pięściarstwa polskiego. 

Przeciwnikiem mistrza Polski, Polusa 
padzie w Łodzi Leszczyński, a przeciw 
ńi 

P 


iem Forlańskiego — Wożniakiewicz. 
ożatem otganiżatórzy imprezy oglą 
ają się jeszcze za jakimś przeciwnikiem 
dla Chmielewskiego. Będzie nim najpraw 
dopodobniej Karpiński, którego ostatnie 
walki z łodżiańinem na mistrzostwąch 
Polski i w famach meczu Warszawa—- 
Łódź, były najładniejszemi snotkaniami 
tych impreż, lib Doroba I ż Legii, mają- 
cy osłatnio na sweiń koncie szereg zwy 
cięstw w spotkaniach z renomowanyfmi 
przeciwnikami zagranicznymi, 
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Codzienna nowelka „Expressu, 


Amerykańska historja 


— Mężowie i żony! Jeśli chcecie 
wiedzieć, czy nie jesteście zdradzeni, 
zwróćcie się natychmiast do biura „For- 
tuna", które w rekordowo szybkim cza- 


sie udzieli wam dyskretnych informacyj!|. 


Tak rozpoczynał się tekst ulotek re- 
klamowych, masowo kolportowanych 
przez Simona Davisa, właściciela świet- 
nie zorganizowanego przedsiębiorstwa 
wywiadowczego w Nowym Jorku. 

Davis robił doskonałe interesy. W cią- 
gu jednego roku zebrał wcale pokaźny 
majątek. Inny na jego miejscu nawetby 
nie marzył o większych zyskach. 

Ale Davis miał ogromne ambicje. 
Pragnął za wszelką cenę pozbyć się kon- 
kurenta, Roberta Stanleya, który przy 
sąsiedniej ulicy prowadził takie same 
przedsiębiorstwo i zarabiał niemniej od 
niego. 

Davis zwracał się do niego już kilka- 
krotnie, proponując mu znaczną sumę 
pieniężną wzamian za likwidację biura. 

Ale Stanley nie chciał o tem słyszeć. 

— Chętnie panu wypłacę takie same 
odszkodowanie, jeśli pan zrezygnuje ze 
swego przedsiębiorstwa — odpowiadał 
mu za każdym razem. — 

Davis zaciskał pięści ze wściekłości. 

— Ja pana zniszczę! — krzyknął — 


Pozbyłem się już wielu konkurentów i 


szybko z panem dam sobie radę, 


— Sądzę, że pan pierwszy ulegnie w |- 


tej walce — uśmiechnął 
Stanley. 

W ten sposób uływały miesiące. O- 
baj właściciele biur wywiadowczych w 
dalszym ciągu doskonale zarabiali i jed- 
nocześnie stosowali najbardziej ryzykow 
ne metody, starając się zgnębić konku- 
rencję. | 
Davis uważał walkę ze Stanleyem 


się złośliwie 


za swe główne zadanie. Opracował chyt 
ry plan i wreszcie go wykonał. 

Pewnego dnia złożył wizytę swemu 
konkurentowi. 

— Co pana znów do mnie sprowa- 
dziło? — żdziwił się Stanley. | 

— Tym razem wydaje mi się, że bę- 
dzie pan musiał ustąpić z placu boju. — 
odpowiedział mu z uśmiechem Davis. 

Konkurenci zamknęli się w gabinecie. 

— Drogi panie Stanley, — rozpoczął 
uroczyście Davis. — Zdawałem sobie 
dokładnie sprawę że niezbyt łatwo uda 
mi się pana zdyskredytować, Dlatego 
też działałem ostrożnie i nie szczędzi- 
łem żadnych kosztów. Mój najlepszy 
spółpracownik, młody i bardzo przystoj- 
ny mężczyzna pracował z takim zapałem 
że osiągnął znakomite wyniki. 

—Ten wstęp jest bardzo mglisty — 
wycedził przez zęby Stanley, zapalając 
jednocześnie cygaro. 

Davis wyciągnął z kieszeni paczkę 
zdięć fotograficznych. 

— Proszę się przyjrzeć — powiedział 
uśmiechając się z triumiem. 

— To moja żona! — zawołał Stanley. 

— Tak jest, łaskawy panie! A tym 
mężczyzną jest mój najlepszy agent. Są- 
dzę, że te otografie stanowią dostatecz- 
ny dowód lekkomyślności pańskiej mał- 
żonki. Musi pan mi przyznać, że jestem 
bardzo pomysłowy. Gdy teraz wyko- 
rzystam w odpowiedni sposób kilka spo- 
śród tych zdjęć, straci pan wszystkich 
klijentów, który bowiem ze zdradzonych 
małżonków będzie miał zauianie do wła- 
ściciela biura, którego żona również o- 
szukuje! Jestem pewny, że w ciągu kil- 
ku tygodni z pańskiego przedsiębiorstwa 
nawet śladu nie pozostanie. Nie jestem 
jednak złym człowiekiem, nie chcę pana 
zmiszczyć. Jeśli obecnie zgodzi się pan 
przyjąć sumę, którą poprzednio propo- 
nowałem i zrezygnować z dalszego pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa, oczywiście 
nie zrobię z iotograiji żadnego użytku. 


być jaknajdalej od tego rodzaju znajom- 


[ay szympansowi od Pata 
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Pati Pata 


PSA E 


Lekarz (mówi niewyraźnie): Weźmie 


Pat: — Och!... Takie mam wiercenie ź 
w żołądku, jakgdybym tuzin świdrów | pan „gocicę*, położyć na brzuszek i le- 
połknął i popil wodą sodową... Jeżeli tojżeć tak kilka miesięcy póki ból nie 
dłużej potrwa, to chyba sam zamienię | przejść... 


się na graicarek! Pat: — Co położyć na brzuch?... Ko- 


Patachon: — Nie martw się, przyja-| cicę?!... A skąd ja teraz wezmę kocicę?.. 
cielu... Pójdziemy: naprzeciwko do tego| Pierwszy raz słyszę, żeby w ten sposób 
weterynarza, on już coś poradzi... W ze-| leczono choroby żołądkoweł 
szłym tygodniu uzdrowił dwie krowy i 
jednego źrebaka! 


Patachohn: — Trzymać kota-bandytę! Patachon: — Teraz trzaśnij!... Moc- 
Łapać kota-złodzieja!... Policja!... Na po- | no!... Z całych sill.. Jazda!... O, tak! 
moc!... A to bestja!... Pędzi jak Kusociń- Pat: — Już trzasnąłem... 
ski! 

Pat: — Czekaj, ja go przydybię!... 
Muszę go złapać!... Choćbyim tę siatkę 
miał połamać, ale jak trzasnę, to żywy 
już z niej nie wyjdzie! 


biłem? 


ulicy! 


EA 


Pat: — A tośmy wpadli..  Retyl... 
Jabym wolał |Przedstawieniel.. Co tu robić?!.. Pierw- 
szy raz jestem w cyrku jako artysta!... 
ków!.., Cwałuj dalejl... Patachon: — Wszystko  jednol... 
Patachon: — Nogi już mi spuchły od | Właź na ten sznurl,. Coś przecie musi- 
tego wiecznego ganiania!.. Serwus i do- | my zrobić, bo nas wyleją i wpadniemy 
widzenia, panie goryli... gaas pan ukło |w objęcia pana posterunkowegof' 


Pat: — Komu kłania się ten goryl!?. 


Czy to twój znajomy... 


O, jejl... 
W oczach mi pociemniało... Co ja zro-| Innej rady niema! 
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chon 


Pat: — Ale trudno... Jak pan lekarz- 
cudotwórca kazał, to niema rady... Bę- 
dziemy łapać tę kocicę... Cip, cip, cip, cip! 
Chodź, chodz, kotku mały, i całuska daj! 

Patachon: — Właź prędzej, bo nam 
kot ucieknie, a ja już jestem zmachany 
jak dziki osioł! Cały dzień uganiamy się 
za tymi kotami!... 


|  Patachon: — Pierwszy raz w życiu 
mam taki kłopot z lekarstwem na bóle 
brzucha... Jazda, walmy do tego cyrku!... 


Pat: — Dobrze, tylko prędzej! Z wiel- 


Policjant: — A to co?!.. Czekajcie,| kiego strachu bóle już mi przeszły... 
łobuzy, zaraz wam zrobię polowanie na | Biedny policjant... O mało głowy mu nie 
ciachnąłem! n 


Pat: — Takiego pecha nie miałem 
jeszcze w życiu.., I kto mi każe chodzić 
po sznurze, kiedy na ziemi jest tyle wol 
nego miejsca?! 

!  Patachon :— -Uważaj., Retyl... Jes- 
teśmy pod samą kopułą cyrkul... Jeżzń 
|ece spadniemy, to będzie z nas świet- 
ny kompot! 


Stanley wysłuchał go spokojnie. Pat: — Stójl.. Dokąd pędzisz |... | Dyrektor: — Panowie szanowni ar- Pat: — Panie profesorze... Znowu 

Gdy Davis zakończył mówić, otwo- | Pyść!,,, Człowieku, dokąd tak spieszysz?! jtyści.. Jestem wzruszony.. Wasz wy- |mnie zabolał żołądeczek,. Ale błagam 
rzył szuiladę i wyciągnął z niej jakąś Patachon: — Retyl.. Jak to dobrze, |stęp był znakomity, choć niezapowie- |pana, nie każ mi pan znowu łapać tej 
paczkę. : że pod nami była siatkal... iany.. Oto zapłata... kocicy! ; 

— Okazuje się, że obaj mamy niewier| Publiczność: — Brawol!l.. Brawo Pat: — Ba, ba.. bardzo dziękuje- Lekarz: — Jakiej kocicy?., Kto mó- 
ne żony! Proszę przyirzeć się tym zdję- |bjsiil,„ Świetnel... Cudownel..., my... Wy... wy» występy cyrkowe to jwić o kocicy?... Ja mówić wyraźnie: — 
ciom! Moi agenci również nie próźno- nasza specjalność, .. śorczycy.. 
wali i dostarczyli mi interesującego ma- 
mia PISF O EP EE PZ ZARZ OO EE EE EE COR TODT TOCZY TĄ 

awisowi nagle pociemniało w oczach | ppjihii l AMAN INIT: 

.Pzvisowi nagle pociemniało w oczach | rf GAWK 


chwili nie obchodziło go wcale, że żona| i że nie potrafi go pokonać. 


go zdradzała. Bolał tylko nad tem, że 
jego konkurent wpadł na ten sam pomysł : 


Za wydawcę i druk; Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor o 


{ powiedzial, ściskając dłoń Stanleyowi. 
| — Uważam. że powinniśmy zostać spól- 
nikami. 


Po paru chwilach opanował się. 
— Pan jest dzielnym człowiekiem 


24 z Kc *y 


dpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49. 


— Z największą przyjemnością, 
„Po paru godzinach spisali umowę u 
reienta. Dol. 


